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Rok XXVII.
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaeki 

liczba 6 i 7.
Przed] tata wynosi we Lwowie n.„*nie 18 z i. — półrocznie 

8 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. -r : miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu doi taca się 20 wp.tów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztowa w państwie auBtijackiem, toczcie 
24 zł. — półrocznie 12  zł. — kwanainie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych * iemiec rocznie 
50 marek — kwartalnio 12 marek 50 sr. fr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Suw.jsarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 f/anków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .
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wyckodzi codziennie niewyl^czaj^c niedziel i o godzinie 8  rano.

Przedpłatą I ogtosze»!a przyjmują w i Lwowie 
Jedynie I wyłącznie:

B l i n  A dm inistracji „Dziennika Polskiego",  P lM  
M arjaeki 1. 6  I 7 w dom i pana KIselkl.

We Wiednia: pp. Hiascnstein et Yogler, (Otto Maass), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Cppelik, Rndolf Mossa 
i J. Denneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Haasenstein et Yogler i G. U  Daube; w Hamburgi.. 
Karoly et Liebmann; w Paryżu : C. Adam 52 rue 
du F'.ur.

Ogłoszenia przyjmuje .ię za opłatą 10  centów od jednego 
wiersza drobnym, drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po kronice za jeden wiersz SO cŁ 
ne korespondencje 1 3  i nekrolog;, 3 0  et. od wiersza.

Drobne ogłoszenia 1  */, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  o t od wyrazu.

Rekiamy w rubryce Nadesłane 30 c l  od wiersza.
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Sytuacja we Francji-
Lwów 4. kwietnia.

U w aga opinji publicznej w Europie by la  na 
chwilę zwróconr ha Francję. Dzisiejszy 1  rezydent 
ministrów Casimir-Perier nietylko ziścił uatlzieje, 
pokładane uim w chwili, w której obejmował 
ster rządów, ale naw et w wysokim stepniu za
dziwił tak  swych przyjaciół, jak  i przeciwników 
politycznych niezw ykłą energją, sprężystością i 
zręcznością w t«k  truanem , zwłaszcza w repu- 
bli kańsk:ej F rancji, kierownictwie polityai we 
wnętrznej. “O d dawnego też czasu położenie we 
Francji nie układało się tak  nom aln .t, me upra
wniało do tak  p i ę k n y c h  widoków ^  przy
szłość, jak  w obecnej cLwdi. Zapewne, że ko
rzystna s-miaua warunków wewnętrznych me jest 
wyłącznie wynikiem rozumnej polityki pana Pe- 
riera. Ostatnie wybory, wydawszy po r a “ pier
wszy od długiego szeregu lat większość, złożoną 
z umiarkowanych republikanów, ułatw iły zerw a
nie z dotychczasowym systemem t. zw. koncer. 
tracji republikańskiej, stającej na przeszkodzie 
wszelkim racjonalnym rządom; umożliwiły wy
tworzenie jednolitego rządu, nic potrzebującego 
lawirować bezustannie pomiędzy stronnictwami i 
schlebiać żądaniom radykalnych żywiołów izby. 
Tern swojem głosowaniem wskazał naród nowemu 
rządowi k.erunek polityki, zaznaczył wy luźnie, 
że wymaga zarówno od w ładzy wykonawczej, 
jak  od swej reprezentacji, zaniechania ;ałowy<h 
sporów i akadem ickich dyskusyj, wypełniających 
większą cześć daw niejszych okresów prawoda
wczych, a żąda pozytywnej pracy dla dobra 
ogółu.

Nie można powiedzieć, aby izba deputowa
nych w y.upełuości usłuchała tego głosu. I  dzi
siaj jwo. •. ;e interpelacje w n ' żliwie błahych 
kwestjach, rozprawy, nie prowadzące do żadnego 
celu, zajmują lwią część czasu, przeznaczonego 
na prace prawodawcze. Zważyć jednak  wypada, 
że tego rodzaju dyskusje są soisle związane z 
każdym  systemem parlam entarnym , że pogodzić 
się z niemi trzeba, jako ze złem komecznem Za 
objaw już dodatni poezytywać należy, że w obe
cnej sesji parlam entarnej nie przybierają one tak  
groźnych, ja k  dawniej, rozmiarów, że przynaj
mniej nie pochłaniają w zupełności sił i czasu 
reprezentantów narodu i pozwalają im zastana
wiać się także nad poważniejszemi i żywotniej- 
szeun sprawami. Z samej natury  rzeczy ożywione 
rozpraw y wywołać musiał program nowego rzą
du, wracający się swem ostrzem p rze  iwko naj- 
krzykliwszym  żywiołom izby, radykalnym  i so
cjalistom. .

Z objęciem steru władzy przez p. r e n e r  
skończyło się panowanie radykalnych, którzy w 
poprzednich izbach, dzięki korzystnemu dla nich 
składowi stronnictw, odgrywali decydującą rolę. 
Jednolita większość um iarkowana usunęła n ie
bezpieczeństwo sojuszu radykalnycn z m onarchi
stami, wiszące, jak  miecz Damoklesa, nad gło
wami poprzednich gabinetów i paraliżujące ich 
akcje. Z tem  niebezpieczeństwem liczyć się p e 
potrzebował nowy gabinet, oparty na  stałej wię- 

szości, i od razu też w yciągnął należyte kon
sekwencje z tak  korzystnego dla siebie położe
nia, na  Lamym wstępie ogłaszając stanowczy roz
b ra t ze stronnictwem radykaluem  i zapowiadając 
nieubłaganą walkę sprzymierzonemu z tem stron- 

fJnictwem socjalizmowi.
-W  ogóle utrw alać się zaczyna przekonanie, 

że po całym szeregu gabinetów, sprawiających 
wrażenie Darodji władzy wykonawczej, F ran c ja  
znalazła się wreszcie w posiadaniu rządń, stoją
cego na wysokości swego zadania, świadomego 
swych celów i dążącego do nich z należy t t ener 
gją i wytrwałością. Niezwykłej cncrgji aowiódł 
pomiędzy innemi p. Casimir Perier w świeżym 
swym zatargu z senatem w sprawie nowego 
m in i s t e r s tw a  kolonij. W  poważnem i zwykle po- 
tulnem tem ciele, nie będącem  właściwie przy 
dem okratycznym  naw skróś ustroju państw a m-

czem innem tylko, dekoracją, odzywają się od 
czasu do czasu zachcianki pewnej samodzielności 
i prądy opozycyjne. Ostatni jednak  zamiar sena
tu, mający na celu odroczenie uchwały, uznanej 
zarówno przez izbę deputowanych, ja k  przez rząd, 
za naglącą, zrobił wobec energicznej postawy 
prezesa gabinetu zupełne tiasco i zakończył się 
dotkliwą _ porażką izby wyższej, eo, nawiasem mó
wiąc, nie przyczyni się wcale do podniesienia i 
tak  już niezbyt wielkiej powagi tego ciała.

„Nowy kurs4, fiskalny.
v.
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WARSZAWA.
P O W IE Ś Ć  H IST O R Y C Z N A  

7 roku 1894.
Napisał

F R .  R A  W I T A .

I.

Zaleca się przeto oddziałom a&leżytościo
wym uważne przestudjewanio i trzymanie się 
zasad, wypowiedzianych w orzeczeniach trybu- 
nału administracyjnego nr. 5.540 z roku 1890, 
nr. 6 81L z roku 1892 (zbiói Budwińskiego), oraz 
w reskrypcie ministerstwa skarbu z dnia 23-go 
kwietnia 1892 r., I. 47.151,91 ogłoszonym w do
datku do dzicuika rozporządzeń nr. 15/98.

Także odnośnie do §. 1. ustawy z 31. mar 
ca 1890 r. dz. u. p ur. 58, :postrzeżono nie
właściwości, gdyż przy wielu kontraktach, które 
o c z y w i ś c i e  pod tę ustawę podpadają, zanie
chano zastosowania tejże, a nadto popełnia się 
często błędy przy stosowaniu powołanej ustawy.

Zaleca się zatem oddziałom ścisłe przestrze
ganie przepił ów powołanej ustawy, oraz rozpo
rządzenia wykonawczego z 26. m aja 1890 r., dz. 
u. p. nr. 93, przyczem zauważa się odnośnie do 
§. 6. tego rozporządzenia, iż przy kontraktach 
między w ł o ś c i a n a m i  zawartych, z reguły 
n i e  mogą zachodzić żadne wątpliwości co do 
upraw iania odnośnego gruntu przez samego 
właściciela, względnie przez tegoż rodzinę.

Bardzo przydatnym  podręcznikiem dla nale- 
żyiego zrozi.mii nia i zastosowania ustawy z 31 
m arca 1890 r. dz. u. p. nr. 58 jest broszura Jó
zefa Terscba, w icesekretarza ministerjalnego, 
k tóra wyszła w roku 1890 w nadwornej i pań
stwowej drukarni we W iedniu.

Dalszym błędem, który prawie bez żadnego 
w yjątku się znachodzi, jest pomijanie asygnowa- 
nia odsetek odszkodowania z §. 28 ustawy z 8. 
m arca 1876 dz. n p. nr. 26. względnie art. II. 
ustaw y z dnia 23. stycznia 1892 dz. u p. nr. 
26, w razie narządzonego zwrotu nadpłaty wsku
tek  .zniżontgo w drodze, inotancji wymiaru nale- 
żytości.

Pod tym względem panuje u większości od
działów zupełnie błędne mniem arie, jakoby od
setki odszkodowania należało »aygnow»ć tylko 
wtedy, jeżeli się strona wyraźnie tego domaga.

Z tą  p rak tyką należy stanowczo zerwać, a 
wszelkie sprawy, odnosząc^ sis do nwrotu nad
p łat, traktow ać, jako „ n a g ł e s t o s u j ą c  się zre
sztą ściśle do ustępu dd. §. 28. rozporządzenia 
minibterstwa skarbu z dnia 81. m arca 1876 r ,
1. 8.846 dz. rozp nr. li>.

VI. W jednej dyrekcji zauważano tendencję 
składania spraw do aktów pod najrozmaitszemi 
pozorami, a  głównie nieostempiowanych zażaleń 
stron na  nieprawidłowe postępowania urzędów 
podatkowych, lub organów egzekucyjnych, po 
myśli §. 81. ustawy % 9. lutego 1850.

T akie postępowanie musi być najsurowiej 
skarcone, zwłaszcza, że dyrekcjom  okręgów skar 
bowycli powinna być pożądaną każda sposo
bność wykonywania ciążącego na nich bardzo 
ważnego obowiązku, nadzorowania czynności 
pod.. I idr.ych organów.

X II. P rzy dyrekcjach okręgów skarbowych 
w Brodach, Brzeżanach, Krakowie, Lwowie, 
Nowym Sączu, Przemyślu, Stanisławowie, Tarno
polu i Tarnowie znaleziono podczas lustracji b ar
dzo znaczną ilość zalegających rekursów przeciw 
wymiarom urzędów podatkowych, dokonanym 
przed 1. stycznia 1892 r., na które dyrekcja 
orzeczenie w I. instancji wydać ma.

Celem zaprowadzenia ładu  w oddziałach, nie-

Kościuszko, osłabiwszy siły moskiewskie 
w bitwie Racławickiej, wstrzymawszy ich po
chód, pozyskał potrzebny mu czas do dalszej 
organi-acji. Z temi siłami, jakiem i rozporządzał, 
dalszei walki prowadzić z Moskwą nie mógi, *p 
byłoby to bezpożytecznem narażeniem wszystkich 
zdoDyczy moralnych, jak ie  mu bitwa pod R acła
wicami przyniosła; potrzebował je wzmocnić 
i na całym obszarze ziem polskich zorgani- 
zować •

D e n is ó w  i T o r in a s o w ,  p o  p r z e g r a n e j ,  p r z e c e 
n ia l i  sih  K o ś c iu s z k i  i  u d e r z y ć  p r w t ó m i e  m e  w ie l i
o d w a c i  z  o b a w y  n a r a ż e n i a  c a ł e g o  k o r p u b u  n a  z u -  
o a w - g i z o D a w y  u  , ; l i  t e d y  n a  p o s i łk i ,
p e łn e  z n is z c z e n ie .  U c z c k i »  « j  i
p o z w a la ją c  K o ś c iu s z c e  w z m a c n ia ć  o r g a n iz o -

wal  ̂ 8̂ ‘ r v • naczelnik do Bosuto-Tymczasem cofnął się ą stacj ę Za-
wa, tam  okopał się obozem i głm
łożył , . Pnriie-

Moskale, w pędzie swoim Kłamani, z _
czności zbliżać się musieli do W arszawy i  sny 
swoje, w obec niepewnych losów, koncentrować. 
W  ten sposób znaczna część Województwa u 
bełskiego oczyściła się, ułatw iając poniekąd dal
szą akcję Kościuszce, lecz utrudniając jednoczę 
śnie bliższe porozumienie się z ogniskiem, do

którego zbiegały się wszystkie myśli i uczucia 
narodu — z W arszawą.

Organizując armię i środki obrony. Naczel
nik miał zamiar zbliżać się powoli do W arszawy, 
k tóra z konieczności rzeczy musiała stać się 
punktem dośrodkowym całej walki.

W  tej myśli wyruszył z Bosutowa na Skalb
mierz i dalej, odbierając po drodze pocieszające 
wieści o powstaniu w Dubnie, o ruszeniu się 
Grochowskiego, o marszu W yszkowskiego z 
Ukrainy.

Słuszne nadzieje! budziły w nim energję, 
a szczery zapał wśród wojska, które po zwycię
stwie pod Racławicami, otoczone aureolą sławy, 
stało się dla Moskali postrachem tak  dalece, że 
w nowem spotkaniu nie chcieli się azardować, 
dopóki posiłki nie nadejdą.

Z  jednej tylko btrony nadchodziły niepo- 
cieszające wiadomości: organizowanie oddziałów 
z włościan szło bardzo powoli, a głuche i nie
wesołe wieści obiegały pośród szlachty, która 
nie rozumiejąc ani celów, ani zadań Naczelnika, 
przestraszona echem rewolucji francuskiej, chę
tnie nastaw iała ucha na pogłoski, szerzone przez 
Moskwę i Prusaków, o jakobinizmie, gilotynie i 
skasowaniu pańszczyzny.

ł k  stały  rzeczy, gdy zaszedł nieprzewi
dziany wypadek, k tóry  zdecydował dalszy po
chód małej, lecz zwycięskiej armji.

lrrzedu.a straż obozu dała  znać, źe zatrzy
mano podrć „ul igo, który koniecznie pragnie wi
dzieć się z Naczelnikiem.

Kościuszko kazał go przyprowadzić. S ie
dział właśnie pod namiotem i dyktował 
sekretarzowi jak iś  rozkaz, gdy się zasłona 
odchyliłaj a na progu ukazała się postać 
podróżnego. Twarz miał nieogoloną od kilku 
dni — a widać, że ją  zwykle starannie golił, —

odznwną jest rzeczą przyspieszyć załatwienie 
tych rekursów, czemu jednak  w wielu wypad
kach stoi na przeszkodzie usiłowanie zbyt obszer
nego i subtelnego motywowania odnośnych orze
czeń.

Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu jest da- 
lekiein od zachęcania do lekkiego i pobieżnego 
traktowania spraw, przestrzega jednak  przed 
przesadą w kierunku wskazanym, zwłaszcza 
skoro niepomierna mnogość zaległości szybszego 
tem pa urzędowania nieodzownie wymaga.

Zasadą w tym względzie powinno być za
chowanie właściwej miary. Należy zatem sprawy 
ważniejsze obrabiać z całą dokładnością i Ścisło
ścią, podczas gdy sprawy mniej ważne, miano
wicie nieprzebrane mnóstwo „ w a w o l n y c h  re 
kursów, spowodowanych ponajwiekszej części 
poduszezeniami pisarzy pokątąych, stanowiących 
prawdziwą specjalność galicyjskiej służby nale- 
żytościowcj, wypada zbywać ja k  uajlakuniczniej, 
bacząc przedewszystkiem tylko na to, aby się 
stronie nie sta ła  żadna krzyw da pod względem 
wysokości żądanej należytości.

Spostrzeżonego gdzieniegdzie cytowania tekstu 
odnośnych ustaw należy się również wystrzegać, 
wystarczy zupełnie powołanie się na dotyczące 
miejsce ustawy. (C. d. d .) .

Korespondenci e.
Kraków 2. kwietnia.

( N i e p o k o j e  — W ybijanie szyb - Kekwńowanie w o j s k a . —  
Wiee ludowy).

(fs.) Zauważyć można od chwbi obchodu 
w Krakowie 100-tnoj rocznicy konstytucji 3. 
maja, iż ją  tu żywioły, którym  zależy wiele na 
zamąceniu każdej narodowej uroczystości. Umieją 
one podobne obchody kończyć przykrem i bur
dami, sprawiając* mi za kińdym  razem pra
wdziwą uciechę naszym „najserdeczniejszym", 
bez względu na to, czy się oni między narodo
wym socjalizmem, czy „septenir jonami" zowią. 
Niestety, bez takiej przykrej burdy i to zna
cznych rozmiarów, nie o b jra  się sobotnia uro
czystość Kościuszkowska.

Tłum, złożony z parus<*t osób, powybijał 
wieczorem okna w najpiękniejszych ulicach 
miasta, bez względu na to, ze były  one oświe
tlone podczas iluminacji miasta. Z początku 
ograniczał się do wybijani i szyb w oknach 
nieoświetlonych, do druzgetamit poprosta szyb w 
oknach szynków, oszczędzając budynki rządowe 
i koszarowe. Rozhukał się wszakże stopniowo 
na dobre i w ulicy Karmelickiej, gdzie stoją 
ładne kamienice i gazie m ieszkają stosunkowo 
zamożniejsi ludzie ; tu  rozbijano okna jedne po 
drugich, aczkolwiek były one oświetlone. W y
szedł zatem  n a  jaw  kierfluek burd, którym  sto
pniowo usiłowano nadaw ać socjalny charakter. 
Sprawców, biorących udział bezpośredni w tych 
burdach, trudno dokładnie skreślić. Nie byli to 
wyrobnicy luL robotnicy; szyby wybijali chłopcy 
w wieku od 14 - 1 6  lat, a rolę przywódców 
wobec nich pełnili ludzie dorośli, z pewną 
ogładą, nucąc pieśni socjalne, zbliżeni do typu 
młodzieży rękodzielniczej. Dobrze, że masy tej 
nie dopuszczono do żydowskiej dzielnicy, dokąd 
zm ierzała ; tam  mogłoby przyjść (lo scen, nie
bezpiecznych dla zaczepiających i zaczepia
nych.

Byłem naocznym świadkiem pochodu takiej 
masy przez jednę z najgłówniejszych u lic : 
Grodzki;. Pochód trw ał przynajmniej trzy  kwa 
dranse. Padające szyby brzmiały bezustannie, a 
popłoch rósł niesłychanie. Sklepy zamykano na 
gwałt, zatrzaskiwano okiennice; chodnikiem nikt 
nie ważył się iść z powodu świstających kamieni. 
Stojący pojedynczo żołnierze policyjni w zna
cznych odstępach nie kusili się przytrzym ać 
sprawców; było to po prostu niemożliwem w tej 
wielkiej masie, w której spraw ca znikał, a za1 
słaniała go żywa masa. Z t^d rosło ośmielenie i 
odwaga niespokojnych duchów. Niewielką ona

wszakżo była i ulotniła się na widok kilku żoł
nierzy policyjnych przy wejściu na Kazimierz. 
Bohaterowie rozpoczęli szalenie pospieszny od
wrót, gubiąc kapelusze i przewracając się jedni 
przez drugich. Ochłonęli dopiero w ulicy św. 
Gertrudy i tutaj zabrali się znowu energicznie 
do rozbijania i tu rozbili szyby w mieszkaniu 
dywizjonera Stankowicza.

Te burdy wywołały na drugi dzień zarzą
dzenia wiadz. D yrekcja policji wydała odezwę, 
zakazującą gromadzen.a się po uiicach i placach, 
począwszy od godziny 6. wieczorem, zarekw iro
wano wojsko. Oddziały piechoty stały też wczo
raj w kilku punktach miasta, a oddział drago
nów na moście Podgórskim. W yprowadzanie 
wojska w danych razach pow.cno następować 
tylko w ostateczności, inaczej o przypadek nie
przewidziany, a groźny w następstwa, nietrudno. 
Np. wczoraj tłum  otaczał żołnierzy; rozprasza
jącej policji odpowiadał krzykiem  i gw izdaniem ; 
szczęście, że nie przyszło do lekkomyślnego rzu
cania kamieniami na wojsko, co spowodowałoby 
smutne następstwa. Wprowadzenie wojska w wnę
trze głównej strażnicy, jeżeli posiłkowanie się 
niem tak  jaskraw e koniecznie było potrzebne, 
byłoby sprawiło większy efekt, a nie wywoły
wało rozdrażniania. Na szczęście wczoraj nie 
przyszło do żadnych b u rd ; by ły  one zamknięte 
stanowczo w sobotę. Nawet w sobotę nie były by 
przybrały takich rozmiarów, gdyby komitet oby 
watelski b y ł . czuwał do ostatniej chwili nad 
przebiegiem uroczystości i w zarodku perswazją 
i powagą swoją jc  stłumił. W ładze wojskowe są 
podobno temi scenami nader rozgoryczone. Nic 
wcLodząc w to, tizeba sobie zapamiętać, że 
jeżeli już teraz takie trudności spotykała uroczy
stość Kościuszkowska, to z powodu sobotni.'h 
niepokojów każda daleka uroczystość tak a  będzie 
napo tykała  na więkjze jeszcze przeszkody i 
ograniczenia ze strony władz. Aresztowanych 
j e s t  kilkudziesięciu sprawców.

Z okazji rocznicy Kościuszkowskiej odbył 
się tu  wczoraj w sali „Zgody" w.ec ludowy. 
Zapowiedziano, że będzie ou m iał charak ter de
mokratyczny, a tymczasem miał on charakter 
wybitnie socjalny. Zgromadzonym uczestnikom 
rozdawano hojnie egzemplarze Nowego Robotnika, 
oraz dwutygodnika Naprzód. Wiecowi ton i 
finnę nadawali pp. K£rol Lewakowski, E rnest 
Breiter, Jan  Stapiński, V ;.JjJŚłpraoownih Frtgja- 
icitla JjUihi i p. T r y l ó w r a d y k a ł  raski, rep re
zentant Narodnej Woli. Za wygodny parawan 
słnżyli im w "danym razie pp. dyrektor Teren- 
koczy, adwokat dr. Limewicz, Woj< iech Rie 
choński. Na bruku krakowskim, w roli aposto
łów socjalizmu, znaleźli się radykali lwowscy, 
znani tam i ocenieni już dobrze Nie mogąc być 
prorokami w własnej ojczyznic, raczą nas uszczę
śliwiać swojemi ideami.

Nie będę powtare ił znanych komunałów 
owej radykalnej grupy. Zaznaczę tylko, że p. 
Ernest B reiter uważał za potrzebne, po ataku 
na hr. Stadnickiego, zwrócić się do osoby hr. 
Stanisława Badeniego i z przekąsem traktow ać 
znany jego wniosek, zmieniony w uchwałę sej
mową, a mający tak  doniosłe znaczenie, miano 
wicie wniosek o zrównaniu prestacyj szkolnych. 
P. Stanisław h r Badeni — mówił p. B reiter — 
mógłby się raczej zająć sprawą reformy wybor
czej w kierunku bezpośredniego, tajnego, po
wszechnego głosowania. Tymczasem p. Badeni 
sprzeciwił się żądaniem, postawionym w tej m ie
rze przez p. Romańczuka. N a komendę z estra 
dy rozlegają się ok rzyk i: hańba. Jedyną rzeczą, 
dla ludu mogącą przynieść pożytek z całego 
wiecu, był referat p. dyrektora Terenkoczego 
o sprawie wewnętrznej parcelacji, o potrzebie 
stworzenia instytucji hipotecznej dla włościan, 
oraz o szkodliwości dla staun włościańskiego 
projektów rządowych, dotyczących twoizenia za
wodowych stowarzyszeń rolniczych i włości ren
towych. Zajmujące też były uwagi p. Zalańskie- 
go o parcelacji.

w
Nojprzykrzejszem było zakończenie wiecu. _ 

P. Jan  Stapiński krytykow ał literaturę ludową, p 
a wzorem dla niego na tem poln jest działalność «< 
autorska ks. Stojałowskiego. Gdy p. Stroka po- £ 
zwolił sobie przeciwne objawić zdanie, przyszło f
do scen nieparlamentarnych: zwolenniey najdalej ^
idących reform w kierunku rozszerzenia wolno 
śei nie mogli się pogodzić z zasadą wolność. ■
słowa i zakrzyczeli poprostu p. Mrokę, odgia- ■
żając się „wyrzuceniem" go z san. Tak {
samo niechetnie słuchano słów adwokata dra
Szaflarskiego o potrzebie harmonijnej pracy spo- t  
łeeznej, o szkodliwości dzielenia się, gdy nas ^  
obcy dzielą.

W iec skończył się o godzinie 2. Towarzy- ■ 
jtw u demokratycznemu — a właściwie idei socjal
nej, na takim  bowiem gruncie postawili ją  mówcy, | 
przyznający się pozornie do demokracji, a w isto
cie uprawiający socjalizm — pożytku zebranie 1 
to nie przyniesie. Naprawdę powinno ono nie do- | 
puszczać Je  zebrań o podobnej barwie, ponieważ j 
ona zniechęcać musi prawdziwych zwolenników 
czystej idei demokratycznej. Sądzę, że młode ■ J  ~  - WJ  -  — -  -  ---------------- -------------- J --------------.1 -  '  —      ,

towarzystwo demokratyczne nie zechce być ligą j
i parawanem socjalizmu; jako  takie przedstawili 
je emisarjusze lwowscy na ostatnim wiecu. De- J  
m okraeja a socjalizm — to dwie różne sprawy. 
Nasza dem okracja nie idzie pod sztandaiem  so- \ 
cjalizmu i pod ten sztandar przeciągnąć się nie j 
da. Ma zasady i h a s ła : miłości Indu i prowadzę- | 
nia go coraz wyżej, ale nie spychania w prze
paść socjalnych utopij; za te hasła ginęli p ra
wdziwi demokraci i życie nieśli w ofierze. O tem 
niech pamięta młoda demokracja, zapatrzona nie 
w Kościuszkę, Staszica i duchy im podobne, ale 1 
w Lassala, M arxa itd.

tuaapeszł 1. kwietnia.
( P o g r z e b  Kossutha).

Muzeum narodowe zamieniło się w świątynię 
żałoby narodowej. Setki tysięcy osób dziań i 
noc całą odwidzały bezustannie zwłoki Kossutha. 
W ieńce znoszono co chwila, a olbrzymie schody, 
wiodące do uhizenm, formalnie zasypane niemi. 
Przez trzy dni złożono u podnóża trum ny 7 t y 
s i ę c y  k i l k a s e t  w i e ń c ó w .  Wczoraj od po
łudnia przedostać się nie można było przez ulice 
przyległe do muzealnego bulwa ru# a w całem 
mieście tłok, ruch, życie takie, jakiego nie pa
miętają^ naisl&roi wiekiem. Z czw artku na piątek, 
przez noc jedną oin-.ua kaacJa. łum eaić.ia
bliee na Uncy dotąd ilatw ańskiej, i w myśl 
uchw ały miejskiej kom. budowniczej zm;eniła 
nazwę jej dotychczasową na imię Ludwika Kos
sutha. Będzie to wkrótce najpiękniejsza nlica 
stolicy, gdy się zważy, że właśnie ma być zbu
rzoną i nowo wybudowaną do roku 96, na który 
przypada millenarny jubileusz W ęgier.

O godzinie 5. rano zamknięto wejście do 
muzeum. Zebrała się rada  miejska i w obecności 
synów i rodziny zmarłego, wiceburmistrz mia
sta odemknął dwie wierzchnie trum ny i przez 
oszklenie trzeciej ołowianej skonstatowano urzę 
downie autentyczność zwłok, poczem spisano 
protokół urzędowy z  odbLDru i przyjęcia zwłok 
i zaopatrzono ge podpisami obecnych przy tym 
akcie urzędowym reprezentantów  władz i 10 
dżiny zmarłego. W ejście do muzeum pozostało 
już dla publiczności zamknięte. Zaczęły się p rzy 
gotowania do pogrzebu. Przedewszystkiem za
jęto  się nprzątmeniem wieńców, z których każdy 
zapisanym został przez komisję specjalną. Były 
wśród nich takie, które szacowane na setki gul
denów, niektóre zaś wstęgi, bogato złotem hafto
wane, reprezentują wartość kilku tysięcy zł. 
Od wczesnego ranka miasto, które całą noc 
nie spało, przygotowywać się poczęło do pogrze
bowej uroczystości. O szóstej już rano, pełne 
kawiarnie i pełne wszystkie lokale. Okna, dacl.y, 
trybuny, trotuary, balkony, drzewa na ulicach, 
płoty, rusztowania na wznoszących się budyn
kach, każde miejsce wolne zapełniało się szczel
nie. Na ulicach formalny ja rm ark ! W szystko, co

okrągły z ? jow ia ltj m, dobrodusznym uśmie
chem na tłustych nieco ustach. Tylko oczy miał 
żywe, bystre, przenikliwe, rozumne. Zakurzony 
i,ały, opalony od w iatru i słońca, miał minę 
bernardyna przebranego.

W szedł spokojnie, krokiem  pewnym siebie, 
tabakierkę w 0(,u rękach trzym ając, a zanim 
Kościuszko miał czas głowę podnieść, niezna
jomy odezwał się:

W inszuję... winszuję— winszuję... świe
tnie... dalibóg świetnie...

Naczelnik porwał się na równe nogi i do 
przybyłego skoczył.

C óż to znowu za niespodzianka ! — za
wołał, ramiona wyciągając.

P rzybyły  z flegmą pew ną -n tabakierę 
stuknął, ku  Naczelnikowi nieco posunąwszy się.

— W idzisz... widzisz, Mości jenerale, ży- 
jerny w czasach niespodzianek... Moskale i P ru 
sacy sprawiają niespodzianki nam , ty  Moskalom, 
a ja także...

Uściskali się jak  starzy znajomi.
Kośc>uszko do sekretarza się zw ró c ił :
— Poproszę Waszmość pana na później — 

rzekł, ażeby siv obecności jego pozbyć.
Gdy się sekretarz rnaąył lo wyjścia, Ko

ściuszko serdecznym ruchem w pół u jął przy
byłego i do składanego drewnianego krzesełka  
do otwartego namiotu go prow adził.

— Widzę, żeś zdrożony., J usiądź-że, mój 
drogi, usiądź...

Gwałtem go prawie posadził. Był to Kapo- 
stas, znany Bankier w m v  jwalri.

Przybycie j"ego tak  Js/wo zainteresowało 
Naczelnika, że z trudnością zadowolenie swoje 
pokryć zdołał.

— M jślałem , że cię dopiero w W arszawie 
oglądać będę... — rzekł.

Kapostas tabakierkę w ręku  kręcił.
— Mógłbyś mię kochanie wcale nie oglą

dać... — zauważył zwykłym swoim spokojnym 
tonem, głowy, schylonej nieeo, nie podnosząc.

Kościuszkę zastanowiła ta  uwaga.
— Cóż tam znowu nowego ?
— Nowego, kochanie, nic, ale stare rzeczy 

kością w gardle stoją...
, Naczelnik wpadł mu w mowę.

— Czy Chorążanki nie spotkałeś? Posłałem  
ją  właśnie do was do W arszawy z nowinami.

— Nie.
— Myślałem, żeś ją  już widział, skoro wiesz 

o bitwie.
Kapostas zamyślony w tabakierkę stukał.
— Nie... O! — dodał po chwili — domy

śleliśmy się, że się coś stało niezwykłógo, bo 
nasz kochany jenerał ścisnął W arszawę takim 
kordonem, że bąk z zewnątrz nie przeleci...

Uwaga ta niemile dotknęła Kościuszkę, ale 
zachowaniu się Igelstrdm a nie dziwił się — los 
jego, a może i bezpieczeństwo zależało od tego, 
ażeby wiadomość o bitwie Racławickiej najpóźniej 
przedostała się do Warszawy.

Po cliwili Kapostas rzekł znowu
— I ja  musiałem uciekać...
Zatrzym ał się na tym wyrazie, ja k  gdyby 

czuJ że myśl, niedostatecznie wypowiedziana, po 
trzebnje wyjaśnienia.

— Ostrzegli mię przyjaciele, że Igelstrom 
krok w krok za mną szpiegów swoich poseła... 
Musiałem mu z oczu zejść trochę, no — i do
wiedzieć się nareszcie, jak  rzeczy stoją.

Mówiąc to, uśmiechał się zadowolony.
— A widzę, że świetnie stoją... świetnie... 

Zalałeś za skórę sadła Moskwicinom, że cię okrą-
j ak  zapowietrzonego. Nic dziwnego przeto, 

że nasz kochany jenerał wścieka się w W arszawie.

Kościuszko słuchał pilnie.
— Nic mi nie mówisz o najważniejozej rzc 

czy - - co się w W arszawie dzieje?
Kapostas, zamyślony, machinalnym ruoher 

w tabakierę stuknął.
— Ha, bo się dotychczas nic nie dzieje., 

mówi się tylko..,
— Cóż przecie?
Kościuszko miał dokładne relacje o tem, c 

się dzieje w W arszrw ie przez Zosię — znał wie 
nastrój ducha obywateli, jtko też  ich zamiary.

— Chorążanka opowiadała mi bardzo v < 
le... wtrącił.

Dziewczyna, o której mowa, była pośredn 
czką między Naczelnikiem a spiskowcami w Wai 
szawie.

Kapostas podniósł na niego żywe oczy i ba 
dawczo na twarzy zatrzymał.

— Od tego czasu, kochanie, rzeczy żmii 
niły się...

Tu się chwilkę zatrzym ał i znowu mówi 
zaczął.

— Uważasz... z jednej strony wściekłoś 
IgelstrSms, a z drugiej gfuche pogłoski o zwy 
cięstwie twojem mocno ludność poruszyły... wię 
cej powiedziałbym — zdecydowały jij do kroki 
stanowczego.

—  J a k  to mam rozumieć ?
. A bardzo prosto, kochanie moje... zara 

zrozumiesz. Igelstromj odgraża się, że naW iel 
Lanoc z wszystkich mieszkańców W arszaw y szvi 
ki zrobi miasto zbombarduje... arsenał ograł
z roni... LważaSz... Może on i u,a takie zi 
“ W  . b.0 . t j  dzika bestja, może straszy tyłki 
ażeby ludzie tem chętniej siedzieli cicho! Ale. 
jem u się zdaje, że on w Moskwie gospodaruje. 
On się tedy odgraża, a ludność na kieł bierze...

(Ciąg dalssy nastąpi.)
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możną było w przemyśle zespolić z w ;erm kiem , 
pamięcią, lub nazwiskiem Kossutha, zrobiono, 
sprzedawano i kupowano. Balkony, okna i miej - 

. sca na trybunach  opłacano olbrzymio. Ceny np. 
za krzesło na  balkonie w ulicy A narassy’ego — 
doszły do tajeczDej onmy E00 zł

GltdZina ósma rano zaledwie, a już na uli’ 
caeh największych i najszerszych, ani sie prze
dostać. Kordon na całej przestrzeni 20 kilome
trowej rozciągnięto wczesnym rankiem.

. Liczba deputacyj niezliczona; sztandarów 
błyszczą się setki tysięcy. A wszystkie przy
ćmione żałobą, chorągwi czarnych najmniej parę

.  . . .Mimo ferociowoj co najmniej publiczno
ści, biorącej udział w pogrzebie — wzorowy, 
spokój i nastrój pow ażny: W ęgry całe godnie
ckcwają najdroższego syna ojczyzny!

Równie majestatycznie uscenizowanego ob
chodu nie z Jarzy  o mi się widzieć nigdy i nigdzie. 
Nie ma ministrów, nie m a sekretarzy stanu, nie 
m a wojska, koszary pozamykane, —  ale jest 
cały  naród, świauomy tego że wypełnia obowią
zek swój ostatni wobec trum ny nieustraszonego 
bojownika o ,wolność narodową, jest cały naród, 
któfy bez różnicy stanów, swycB przekonań po
litycznych, swych rang i klas społecznych, sta 
nął i pokazał światu, że owo „talpra magyar*, 
dotychczas nie wymąrło w piersi: narodu, że ono 
żyje, że kocha swoje ideały narodowe, a bojo
wników. o wolność czci i a a  ojców swych, k a 
płanów i patrjarchów uwazr, i do potęgi bóstwa 
wżnoai.

Tłr?my i tłilmy wszędzie czekają na cere
monię, w muzeum odbyć cię mające. Godzina 
10. — wszystko uszykowane.

Koło nyizeuiu utrzym uje policja konna po 
rządek, —- -la  do interweniowania nie miała po
trzeby. ’

- Ciały p a ra  muzealny i schody wchodowe 
zapełniają honoratiores ze świata naukowego, 
-politycznego i artystycznego, daloj przeds+awi 
ciele świata urzędniczego, reprezentacje władz 
autonomicznych i komitaluwych. Z akłady  nan- 
kowe, uniwersytety, akadernje, instytucję publi
czne i państwowo — młodzież r.kademicka i 

. setki krajowych przytułków dla honwedów. 
fcit^rzy ci bojownicy z 1848 roku w mundu
rach ówczesnych z poszarpanemi sztandarami, 
jako zabytkam i z tych lat, bogatych w gorące 
potyczki i walki, okalają trumnę dyktatora by
łego z obnażonemi pałaszami. Młodzież akade
m icka w liczbie do dwóch tysięcy w czarnych 
deljach z wyciągniętemi pałaszam i stoi w szere
gach, uszykowana na schodach i pełni v » itę  
honorową przed zwłokami eksgubernatora W ę
gier, nad któremi właśnie „Budni dalorudou 

. (towarzystwo śpiewackie) odśpiewuje „S zoza t“ 
/hym n węgierski) z takiern uczuciem i siłą taką, 
ze wspaniałe tony tego hymnu przenoszą sie, 
odbite jilnem  echem od filarów i sklepień westi- 
bulu muzealnego, daleko na  ulicę, na której ze
brane tłumy w | uroczystem uniesieniu daeha 
jak b y  skamieniałe, w milczeniu oczekują pochodu.

Pastor wspaniałą, acz kró tką miał mowę-nad 
trum ną Kossutha, poczem jubila t J o k » y  prze
mawiał nad nią w imieniu izby sejmowej. Mógł 
lepiej mówić Jokay, — gdyby móv/ił imieniem 
kra ju  lub narodu, — ale miał mówić, jako  poli
t y k  —  mowa więc by ła  słaba — boć słaby m 
je s t politykiem Jokay . i suebardzo łubianym. 
Z góry można było wiedzi»:ćv iie i co powie.

Ile razy Jokay występuj?! jako ut/k-m - 
,eca, nazywają go tutaj 5„Panem  Maurycym** 
tylko, z pominięciem sławnego nazw iska Jokaya.

Po przemowie reprezentanta prawicy sejmo- 
. wej, zabrał głos G e r  1 o c z y  burm istrz i osta

tnie miał pożegnanie posłać Kossuthowi imieniem 
stoliey kraju. To przemówienie burm istrza, pełne 
ognia, dobre zrobiło wrażenie. B udni dalarod j 

|  zaśpiewała marsz pogrzebowy, poczem z militar- 
S ną niemal pompą trumnę Kossutha, poprzedzoną 

plutonami huuwedów ze sztandaram i i studentów 
z dobytemi pałaszami, zniesiono na stojący w po
gotowiu osmiokonny karawan, oszklony jedn«.k 
i okryty aksam itną draperją żałobną. Cal i pukli 
czność zaintonowała hymn Kolcsey’a. Kuszono 
z miejsca. Przed trum ną szło co najmniej tys;ąc 
towarzystw ze sztandarami sweni*, pochód pro
wadzi! i banderja konna obywatelska. Za to
warzystwami i stowarzyszeniami postępowało 
zwolna najmniej 500 umundurowanych honwe
dów z Debrecynu i Kecskem etu ze swemi pro
porcami, od kul podziarawiorem , daL j szkoły, za
k łady  naukowe, deputaoje kilkotyuęczne pań 
w żałobie, a za f ijm i ośmn&śc.e powozów z wień
cami z wolna kroczyło za sobą. Biskupi ewange
licki w licznej asystencji celebrował konduktowi. 
W  ślad za wieńcami wieziono trum nę, której 
Całun nieśli posłowie sejmowi, witano ją  wszę
dzie zdjęciem, kapelusza. Z a zwłokami postępo
wali obaj synowie Kossutha i d r Basso. dalej 
w powozach rędzina zmarłego, .przybyła z T ury
nu. Z a rodziną reprezentanci miasta Budapesztu 
ze Swoim sztandarem, następnie posłowie sejmu 
węgierskiego i poszczególne reprezentacje insty- 
tucyj bankowych i publicznych zakładów, w re
szcie komitaty, gminy i m iasta, każde odznaczo
ne sz tanda-eu  i huzarami miejskimi. Orszak 
mial długość najmniej ośmiokilometrową, posu
w ał się ja k  wstęga, a wolna poruszana, ale bardzo 
spokojnie i poważnie. Szedł całe dwie godziny 

. przez uajp ękniejsze bulwary miejskie, podziw iany 
i przyjmowany z uczuciem pietyzmu i poszano
wania dU smutnegra aktu.

U wrót cm entarza ścL>k dał się bardziej 
uczuwać. Nad otw artą mogiłą Kossutha przem a
wiało czterech posłów : H o r  . ń s z k y  (partja
hr. Aponyi ego), J  u s t b (partja kossuthou ska), 
O e t Łv » s , przywódca frakcji parlam entarnej i pro
fesor Otton G e r m a n ,  poseł, należący do skraj
nej lewicy — z przekonania zajadły republika
nin. Po tych mowach były jesstcze dwie, miano
wicie b o n  w e d a  z 48 roku i reprezentanta 
młodzieży uniwersyteckiej. Poczt m złożono do 
grobu wieńce rodziny i cierniową koronę z na
pisem na w stęgach: f Hołd Polaków w B udape
szcie !— Ludw ik iw. Kossuthowi“ . Korcnę tę, po
dziwianą przez ciąg całego pochodu, niosła de- 
pntacja stow. Polaków, a burm istrz ‘aerloozy 
złożył ją  własnoręcznie na trumnę Kossutha 
przed z m urowaniem  grobu, na miejscu którego 
niebawem stan' 3 wspaniałe mauzoleum kosztem 
m iasta Budapesztu. Cmentarz opuszczała publi
czność spokojnie w nieza;mąconym porządku.

Nawiasem wspominam, że gmach opery, je 
dyny w mieście, ni* ode! orowany czernią, oto
czony był silnym kordonem konnej policji, co 
chociaż spokojne, je ln a k  nie bardz przychylnie 
przyjętem było. Bram y koszar K arola zam
knięte — w oknach nie wolno było nikomu się 
ukazać.

Jutro odbędzie się reguiem za duszę Kossu

tha w tutejszym kościele ewangelickim, poczem 
synowie i rodzina Kossutha przyjmować będą 
deputaoje kondolencyjne w salacj redutowych 
miasta.

Co do dekoracji miasta, to muszę zanoto wać, 
że ona była wspaniałą w całem tego słowa zna
czeniu. U lica Andrassy ego ślicznie się prezento
wała. — Szczegóły, które wymknęły mi się 
z pod pióra, odkładam  do ju tra . Fobóg.

Reskrypt w  spraw ę nauki jeżyka polskiego vr W . 
Ks. PoznaPskiem.

Ogłoszony już został reskrypt m inistcrjalny, 
dotyczący nauki języka polskiego w szkołach 1 u- 
d o w y c h  w W. Ks. Poznańskiem. R eskrypt ten 
nosi datę 16. m arca i brzmi; jak następu je :

Jego Cesarska Mość Cesarz i Król raczył 
przez najwyższy rozkaz gabinetowy z dnia 26. 
lutego r. b. postanowić, że w szkołach ludowych 
W ielkiego Księstwa Poznańskiego ustać ma za 
prowadzona rozporządzeniem z dnia 11. kwietnia 
1891 roku prywatna nauka języka polskiego, a 
w to miejsce m a być zaprowadzona fakultaty
wnie w oddziale średnim nauka polskiego czy
tania i pisania, celem poparcia nauki religji u 
tych dzieci z polskim językiem  ojczystym, które 
planem szkolnym przepisaną naukę rcligji w od
dziale śiednim lub wyższym, w odwidzanej 
przez nie szkole ludowej pobierają w polskim 
języku i to w ten sposób, że na to użyte będą 
. do 2 godzin t/gudniow o, przy zmiejszeniu 
liczby godzin innych przedmiotów naukowych — 
z wyjątkiem nauki religji — i że nauka ta, o ile 
do osiągnięcia jej celu nie wystarczy już krótszy 
termin, nie będzie trw ała dłużej, nad dwa lata.

Upoważniając królewską rejencję- do zarzą
dzenia potrzebnych do tego rozporządzeń, zau
ważam, co następuje :

Do zaprowadzenia nauki polskiego czytania 
i pisania, z początkiem nowego roku szkolnego, 
hędą wszędzie potrzebne siły nauczycielskie do 
dyspozycji, ponieważ zaprowadzenie nauki ogra
nicza się na te szkoły, w których, co tworzy re 
gułę, objęta planem szkolnym nauaa religji od
nośnym dzieciom z językiem  ojczystym polskim 
udzielaną bywa przez ustanowionego przy szkole 
nauczyciela, wedle rozporządzenia naczelno-pre 
zydjalnego z dm a 27. października 1873 i\ w 
średnim lub wyższym oddziale po polsku.

Koło dzieci z polskim językiem  ojczystym, 
które będą mogło być przypuszczone do tej fa- 
knliaryw iuj nauki, zakreśli dokładnie ten fakt, 
czy dziecko w odwidzanej przez nie szkole pla- 
rem  przepisaną naugę religji w odziale średnim 
lub wyższym pobiera w języku polskim. Obok 
tego potrzeba do tego wniosku polskiego ojca 
względnie opiekuna dziecka.

Po niekorzystnych doświadczeniach, jak ie  po
czyniono z równoczesuem rozpoczynaniem niemie
ckiego i polskiego czytania i pisania w latach 
70 Tych i ponieważ nauka religji w oddziale niż
szym odbywa się tylko ustnie, dlatego do nauki 
polskiego czytania i pisania wybrano tylko dzieci, 
należące do oddziału średniego. Dzieci te muszą

Srzeto w niemieckiem czytaniu i pisaniu — we- 
le adaaią  odnośnego insi ak to ra  — osiągnąć prze-
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Cel ten z dziećmi z polskim językiem  ojczy
stym osiągnąć w szkołach z kompletnym planem 
naukowym s i t  będzie trudno wobec rozmiarów, 
nadanych tej nauce (1 do 2 godzin, tygodniowo). 
W szkołach z ukróconą liczbą godzin należy tę 
naukę ograniczyć na 1 godzinę tygodniowo. D e
cyzje w tej sprawie wedle organizacji odnośnej 
szkoły, oraz oznaczenie przedmiotów — z w yjąt
kiem nauki religii — które mają wypaść na ko
rzyść nauki polskiego języka, pozostawiam kró
lewskiej rejencji.

W  pierwszym rzędzie trzeba będzie wziąć 
na to godziuę ty godniowej nemsi pisania, ponie
waż biwglość w pisaniu u dzieci popieraną będzie 
także w nauce języka polskiego.

Przy układaniu planu za,eca się naukę tę 
przynajmniej wszędzie tam  wyznaczyć na osta
tnią godziuę, gdzie nie wszystkie dzijci odnośnej 
klasy szkolnej biorą udział w nauce. Przy nauce 
polskiegu czytania należy obrać jednolicie podrę
cznik Kasińskiego, któiego we wielu miejscach 
używano przy prywatnej uauce.

Zanim będzie można wydać w sprawie od
powiedniego czasu trw aria  nauki, w obrębie za
kreślonych przez najwyższy rozkaz granic, ogól
ne przepisy, należy zaczekać na rezultaty W  ka
żdym razie należy naukę kontynuować tylko tak  
dłngo, dopóki dziecko nie osiągnie w sposób pe
wny celu zakreślonego nauce.

Królewska rejencja zechce rozporządzić, co 
do tego potrzeba. podp. Bossę.

ObeW taMowski we Lii owio.
W ielka rocznica silne w yw arła wrażenie w 

naszem mieście, które nigdy nie daje się w yprze
dzić tam, gdzie idzie o stwierdzenie gorąchgo 
patrjotyzinu.

Już w wigilję przejaw iało ' się w centrum 
miasta pewne niezwykłe poruszenie, które wcze
snym rankiem  duia wczorajszego rozprzestrzeniło 
się po calem mieście.

Z godnością i powagą uczcił Lwów pamięć 
bohatera narodu. Cały obchód nosił na sobie ce
chę nie manifestacji jaskraw ej, ale wielkiego 
święta, które obchodzi się w skupieniu ducha, i 
które tą właśnie swą prostotą dowodzi, iż ideał, 
przez nie usymbolizowany, znalazł w szerokich 
masach społecznych należyte zrozumienie i cześó 
winną.

Czytelnicy znajdą w dalszych ustępach 
szczegółowy opis obchodu, tak ehlub»ie świadczą 
cego o pietyrmie. Lwowa dla bohatera z pod 
Racławic.

Pochud do ratusza.
Już przed godziną 9 rano zaczęły się zbie

rać na R ynku i w dziedzińcu ratuszowym kor
poracje, stowarzyszenia i delegacje. Publiczność 
zapełniła szczelnie tak  R ynek, ja k  i plac Kate,- 
dralny, zachowując się bardzo poważnie i uła 
twiając w ten sposób trudne zadani# 'straży 
obywatelskiej.

O godzinie */410. ruszył olbrzymi pochód #  
następującym po iząd k n :

Na czele sąeiT pluton ochotniczej straży ognio
wej pod komenda naczelników pp- Hryniewicza,, 
i Majewskiego, cialcj postępowali zc sztandarem 
członkowie towarzystwa „S k ała“, a imponująco 
wyglądali nasi „bokółyŁ, prowadzeni przez na
czelnika Durskiego i wiceprezesa dr Dziędzie- 
lewicza. ttztanukr niósł chorąży p. Krzyżano- 
wslrb „Sokoły“ wystąpili w liczbie- około 400 i 
tworzyli dwanaście plutonów — wszyscy umun
durowani.

Z a „Sokolem“ szły Polki. Ślicznie wyglą 
dała ta  grupa, prowadzona przez dwie dziewice, 
ubrane w kontusiki i konfederatki. Pań wystą
piło przeszło 500. Dalszy ciąg pochodu tworzyli 
w eterani z roku 1863 w liczbie około 100; mło
dzież polska ze sztandarem, sprawionym w czasie 
obchodu setnej rocznicy konstytucji majowej i 
złożonym następnie w muzeum nerodowem im. 
O ssolińskich; zamiejscowi nauczyciele szkół lu
dowych , towarzystw^ J a d  G harusim "; członko
wie r Gwiazdy ze sztandarem , oraz około 200 
członków towarzystwa robotników ,,Ogniwo

Pierwszą część pochodu zarnyKała „Har- 
monja“ , za k tórą szły cechy zc sztandarami, a 
m ianowicie: introligatorzy, złotnicy, optycy, m e
chanicy, rzeźnicy, szewcy, rym arze, szynkarze, 
piekarze, stolarze, bednarze i budowniczowie. Za 
cechami postępewali członkowie Towarzystwa 
strzeleckiego. Strzelcy wystąpili z całą okazało
ścią w strojach narodowych z wszystkieml insy
gniami. Prowadził, ich król kurkowy z kurkiem , 
zawieszonym na piursi, w towarzystwie obu m ar
szałków z laskam i marszałkowskiemu Za Towa
rzystwem strzcieckiem szła rada m iej-ka z prezy
dentem panem Mochnackim i wiceprezydentem 
panem Marchwickim na czele. R ada była 
w komplecie, a przeważna część radnych w y
stąpiła w strojach narodowych

Dalszy eiąg pochodu stanowili reprezentanci 
szlachty. W  tej grup;e zauważyliśmy księcia Je 
rzego Czartoryskiego, hr. St. Siemieńskiego, 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, lir. Cetnera, hr. 
Drohojowskiego, p. Niezabitowskiego, piezesa 
Dembowskiego i P Juljusza Bielskiego. Deputa- 
cja Koła literaekibgo z prezesem dr. K ubalą na 
czele szła przed grupą włościan. W łościanie 
w liczbie 300, przybyli z okolicznych włości, a 
przeważnie ze Sokolnik i Żubrzy, nie mało przy
czynili się do uświetnienia pochodu. Za włościa
nami szli reprezentanci Towarzystwa kapców, 
prezydjnm K asyna miejskiego, członkowie izby 
adwokatów i noUrjnszy, Towarzystw  akadem i
ckich, oruz członkowie klubu szermierzy. Pochód 
zamykały korporacje malarzy, kominiarzy, la
kierników, ślusarzy, kowali, stelmachów i fryzje
rów, oraz miejski zakład  sierót.

Pochód, obszedłszy Rynek, wszedł na plac 
K atedralny. Rada miejska, członkowie Towarzy
stwa strzeleckiego, jeden pluton „Sokołćw“, 
włościanie, część pań, oraz delegaci wszystkich 
stowarzyszeń udali się do kościoła katedralnego, 
zaś reszta pochodu ustaw iła się w ulicy T ea
tralnej i na placu Marjackim.

Nabożeństwa iałobne.
W  końcielę katedralnym  odprąwił mszę ża 

łobną ks. infułat Z a b ł o c k i .
W  presbiterjum ustawione wysoki katafalk, 

ozdebtony biust em Kościuszki i ubrany kosami 
i bronią. W ielki o łta rz ' okryty  b y ł kirem.- Mioj- 

| sca przr.d o lU iićm  zajęte, rada miejska, ęąłoj- 
| Kąąm To w. . oi-zGcekicgo, ora* ręprewer.tanci

szlachty zaś wipnray k*ta! -i.ku fuium
| „bokony.*

podoąus r-abdźeństwa clv7i* nu.-8*i,ny Iowa- 
j r? dtwa ińuz rsnego wykouał t- :,acsiicijją mszę 

rałonaą -M oritsik i, a. solo (jusrHdiifota) panua 
K o  r a l e w i c z ó w n a .  Włośm«oie ustawm się w 
nawie

K a z a n i u  n s k u t e k  z a k a z u  ks .  a r c y .  
b  i s k u p  a M o.Taw S k i e g  o n i e  b y ł o . . .

*  ~  **
W  katedrze o r m i a ń s k i e j  pontyrikalne 

nabożeństwo odprawił ks. arcybiskup I s s a k o  
w i c z w asystencji wszystkich księży obrządku 
ormiańskiego. Po m^zy zaintonował czcigodny 
kapłan uroczyste Te Deum, a następnie „Ser
deczna m a r k o W  kościele, licznie zapełnionym, 
znajdowało się również kilka, chorągwi cecho
wych. Na chórze śpie*'8;'! chór „G w iazdy-.

% #
W  kościele <X». D  o m i n i k a n ó w  uro

czystą m3zę żałobną odprawił proboszcz domi
nikański ks. Jacek  M a j e w s k i  Kościół był 
szczelnie wypełniony publicznością, przeważnie 
z p»ń złożoną. Po skończonej mszy, odprawił ks. 
M ajewski w asystencji braci zakonnych egze
kwie przy rzęsiście oświetlonym katafalku. 
W  czasie mszy śpiewał chór mięszany „Lutni“ 
nod kierownictwem P- C e t w i ń s  k i e g o .  Po 
skończonych ceremionjach kośMelnych publi
czność przez długi jeszcze czaa nie optr-sczała 
kościoła, czekając snać, czy z kazalnicy nie 
Usłyszy jakiego słowa poki zepienia i otuchy. 
Słowa tego jednakże nie usłyszała. Poczęto ga
sić światła i zebrani w ciszy opuścili mury Pań- 
s l iej świątyni.

* * ■ *
W  z b o r z e  e w a n g e l i c k i m  po odprawio

nej służbie Bożej, przemówił z kazalnicy w ikary, 
ks K ubaczka. VV pięknem, pełnem oratorskich 
zwrotów przemówieniu — po połsku Tozumie 
się — czcił pamięć wielkiego bohatera z pod 
Racławic, przedstawiciela idei prawdziwej równo
ści. opartej na miłości Boga i ojczyzny. Kazno
dzieja podniósł szczególniejsze Kościuszki cnoty 
nietylko jako  wpjownika, ale oraz jako człowie
ka, który przykładiręm  swem życiem p rz j świe
ca! tysiącom i dziś, choć w grobie od dawna, 
przyświeca ciegie.

Nabożeństwo — nawiasem powiedziawszy^— 
przy licznym udziale wiernych, zakończono od
śpiewaniem, również po polsku, psalmu 85 i 86.

Po nabożeństwie zebraną między obecnymi 
na fundację imienia Kościuszki kwotę 8 zł. 37 ct., 
odesłano wprost na ręce skarbnika p. dyrektora 
Zimy.

* **
Także w synagodze odbyło się uroczyste n a

bożeństwo, poczem przemawiał wymownemi słowy 
p. Kohn.

Powrót z kościoła.
Po skoiiczonem nabożeństwie w kościele 

katedralnym  pochód w tyiu samym porządku ru 
szył ul. Teatralną, pl. M arjackim, pl Halickim 
i ul. H alieką do rynku, a  okrążywszy gmach 
ratuszowy, w największym porządku rozszedł się. 
Przez cały czas przygryw ała „H arm orja" mar
sze narodowe.

Zebranie w ratuszu.
W ielka sala ratuszowa, którą, ja k  niemniej 

kurytarze, wiodące do niej, pięknie udekorowa
no, zapełniła się wczoraj o godzinie 12. w połu

dnie po brzegi przedstawicielami wszystkich 
warstw naszego społeczeństwa. Obok fioletów-ks. 
arcybiska I s s a k o w i c z a  i mnogich kontuszów, 
obok fraków, które przywdziali ci, co nie uży
w ają strojów narodowych, pojawiły się także 
chłopskie siermięgi — bodaj, czy nie po raz pier
wszy uczestniczące u nas w narodowym ob
chodzie.

Zebranie zagaił zw ięzłą przemową J . Eksc. 
S m o l k a ,  wskazując na doniosłe znaczenie 
chv iii, uczczonej przez naród obchodem. Bitwa 
racław icka stoczoną by ła  pod hasłem  równości 
i bra terstw a — a jakkolw iek bohaterskie wysił
ki Kościuszki skończyły się tragicznie, niemniej 
winniśmy mu cześć i wdzięczność. Mówca zakoń
czył swe przemówienie życzeniem, by młodzież 
trzym ała się szlaków, przez Kościuszkę w ska
zanych.

Z kolei wystąpił na estradzie hr. W ojciech 
D z i e a u s z y c k i .  Uczestniey wczorajszego ze
brania nie prędko zapomną tę mowę, nacecho
w aną gorącym zapałem i polotem. Rozentuzja
zmowane zebranie co chwila przerywało ją  okla 
skami.

Hr. Dzieduszycki rezpoczął rzecz swą od 
tego że Kościuszko, ja k  P iast drugi, zespolił 
w s z y s t k i e  stany dokoła idei narodowej. K o
ściuszkę czcimy dziś nie dla tego, że był wale
cznym i cnotliwym, bo walecznością i cnotami 
tylu innych zasłynęło u nas mężów— czcimy go 
przedewszystkiem przeto, że zdołał rozbudzić 
w narodzie zapał dla walki o niepodległość 
w chwili, ggy myśl Polski zdaw ała się być przy
ćmioną, że sta ł się wcieleniem ojczyzny, że przy
pomniał, iż za ojczyznę życie dać się powinno.

I  dzisiaj obowiązani jesteśm y uczynić to sa
mo, jakkolw iek innym sposobem. T rzeba ojczy
źnie służyć od kolebki do mogiły, pracując bez 
nadziei sławy, działając bez nadziei na wielkość 
i władzę, bez tej nawet otuchy, iżbyśmy sami 
doczekali się owoców swej pracy i swych działań, 
ąle z przekonaniem, że służba dla ojczyzny jest 
służbą dla Boga i dla ludzkości.

Zachód wysilił się. Ten znużony sybaryta 
nie waha się wołać dziś: Consunmtuw: esł!
bo czyha nań zdała wielki mocarz Północy, 
gotiijąo się do zdeptania brutalną stopą prze
mocy — tego wszystkiego, co postawiła 
cywilizacja. My jednak stoimy mu na przeszko
dzie, pielęgnując miłość ojczyzny, która stała się 
miłością dobra wspólnego. Bo gdy runą bożyszcza 
mamony, zbytku, mocy fizycznej — wtedy po
wstanie znowu ideał miłości i poświęcenia ; wte
dy przyjdzie dzień chw ały dla ich czcicieli. Mi
łość dla wszystkich z zaparciem się osobistej 
próżności i zysku; miłość, dla ludu zwłaszcza, 
lecz nie oparta na frazesach, jeno rozumnemi 
czynami zadokumentowana, oto bodaj czy nie 
najważniejszy z obowiązków, ciężących na nas.

„Kosy do góry, kończył mówca, do boju 
w spokoju pod hasłem K ościuszki; do pracy 
z trudem  i miłością, równą dla wszystkich, a 
z wiarą, że dobra sprawa zuowu zwyciężyć musi 
— oto, jak  najgodniej uczcimy pamięć Ko
ściuszki/*

Gdy um ilkły frenetyczne oklaski, jakiem i 
obdarzono mówcę, zjawiło się na estradzie 
„Echo1* i odśpiewaniem „Uroczystej pieśni** St. 
N e wiadi inskiego do kantaty  Ujejskiego, wy- 
. ■!/.. ło program.

Przyjęcie włościan.
i 'q e chodzie uroczystym w ra tuszu udali 

5,v  włościanie z m uzyką „HaimofiJF* na czele do 
Tov zystwa katolickiej młodzią.1/  rękodzielni
czej „Skała,*4 gdzie odbyło się ich przyjęcie i 
ugoszczenie kosztem miasta. Podczas objadu p a
nował nastrój bardzo serdeczny i * znoszono liczne 
toasty, przeważnie natchnione- duchem patrjoty- 
cznym, r m uzyka ..Harmonji** przygryw ała na- 
lm dw e melodje.

Rocznica Kościuszkowska.
K a s y n o  m i e j  s k  i a uczciło pamięć roczni

cy wieczorkiem muzykalno-dekłaiuacyjnym, da
nym dnia 3. kwietnia, jako  w w ^ilję  roczn icy . 
Na program złożyły się: odczyt pana N. R., na
stępnie grono śpiewackie K asyna miej ikiego od
śpiewało popraw nie: „O święty kraju  nasz** i 
„Pochód uroczysty**. P anna T. odegrałał M anka 
„Rapsodję polską1*, pan Cz, dwie pieśni: Komo
rowskiego Polonez i dumkę Troszla. Prześliczna 
deklam acja „Bitwy racławickiej*1 Lenartowicza, 
przez pannę Slaską, zrobiła podni&błe na nie
zwykle licznych słuchaczach wrażenie, które 
spotęgował jeszcze Apiew pani Gr. K r., oraz 
piękna „Pieśń F ilaretów 4* odśpiewana również 
przez grono śpiewackie K asyna miejskiego.

Na pam iątkę dnia tego złożono z fuiklntfzćw 
K asyna 100 zł. na fundację imienia Tadeusza 
Kościuszki.

W pochodzie uroczystym rano dnia wczoraj
szego, reprezentowali Kasyno miejskie pp.: dr. 
Pomianowski, dr. Skowroński, Kamieński i W ło
dzimierz Buynuwski,

*U r o c z y s t y  o b c h ó d  k u  u c z c z e n i u  
p a m i ę c i  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i ,  zainicjo
wany przez C z y t e l n i ę  d l a  k o b i e t  w e  
L w o w i e ,  a urządzony staraniem k o b i e t  p o l 
s k i c h ,  odbędzie się w drugiej połowie kwietnia.

*
* . * * 1Jedno z pism miejscowych donosi, że do

prezydjum komitetu Kościuszkowskiego we Lwo
wie nadeszła z K rakow a poważr.a wiadomość, 
iż U, niektórych osób aresztowanych zaj wybijanie 
szyb, lub za namawianie do wybijania, znalezio
no rubłe rosyjskie, nadto, że tłumami, które wy
bijały szyby, kierowały osoby, zupełnie w K ra- 
kow;e nieznane.

** *
W  R a d z i e c h o w i e  urządzają dla uczcze

nia pamięci Tadeusza Kościuszki w niedzielę, 
8. kwietnia rb. o godz. 7 wieczorem w sali To
warzystwa zaliczkowego, wieczorek muzykalno- 
deklam aeyjny.

Dochód z wieczorku przeznaczony na urzą
dzenie osobnego obchodu dla ludu.

* *
C z c h ó w  n a d  D u n a j c e m .  Miabteczko 

uasze także odżyło pod wpływem uroczystości 
Kościuszki. W niedzielę 1. kwietnia odśpiewano 
w kościele parafjalnym podczas sumy „Xe Deum  
laudamus“, a potem rozległ się z tysiąca piersi 
śpiew chóralny: „Boże coś Polskę**. — Po połu 

niu zgromadził zarząd K ółka roln inteligencję, 
mieszczan i okolicznych włościan w sali posie
dzeń gminnych, gdzie przewodniczący K ółka, ks. 
proboszcz Stopa, w ciepłem a patrjotycznem 
przemówieniu objaśnił obecnych o znaczeniu dzi
siejszego obchodu, zachęcając do pracy narodo- 
w ej w imię haseł naczelnika Kuściuezk Po tem

zagajeniu tutejszy kierownik szkoły p. Nieć 
w pięknym  i szczęśliwie opracowanym odczycie, 
skreślił przyczyny upadku Polski, charakter 
i czyny racławickiego bohatera, iłum acząc przy 
tem znaczenie dla mieszczan i ludu konstytucji 
3. M aja i przedstawiając obecnym ilustracje 
z Kościuszkowskiego powstania. Następnie od
śpiewano stojąco, pieśń legjonów : „Jeszcze Polsk» 
nie zginęła*1. W ieczorem iluminowano całe mia
steczko rzęsiście, a wśród tego na starożytnej 
baszcie przygryw ała czchowska kapela, a gdy 
przeszła na uiluminowany rynek, zagrzm iały 
miejskie moździerze, głosząc orbi ct urbi, Se 
„Jeszcze nie zg in ę ła !“

*
* *

Z S a n o k a  donoszą pod d. 2. kw ietnia: 
Program  uroczystości wczorajszej z powodu ob
chodu 100-tnej rocznicy składania Narodowi 
przez Tadeusza Kościuszkę przysięgi, został u 
nas w całości wykonany.

W ystrzały w mieście i wa fabryce l ip iń 
skiego, jakoteż pobudka muzyki ochotniczej o- 
znajmiły ludności ważność dnia i zapowiedziały 
szereg uroczystości.

Sanok nie pamięta od dawna takiego uroku, 
jak. sprawił wymarsz z magistratu deputacyj o- 
kolioznych miast i m iasteczek, jakoteż wsi, dalej 
reprezentantów rady powiatowej, rady miejskiej, 
straży ochotniczej z Sanoka, Liska, Mrzygłodu, 
młodzieży szkolnej, robotników około 80 z fa
bryki Lipińskiego, a najmilsze wrażenie zrobił 
oddział dobranych rosłych włościan z przedmie
ścia : Posady sanockiej, złożony z 24 1 idzi biało 
ubranych w kaftanach krakowskich i z krakus
kami czerwonemi których . przyprowadził - w 
szyku wojskowym naczelnik gminy, Antoni 
Bogda.

W  kościele miał wielce patrjotyczne i po- 
ryw ające kazanie ks. Źuliński, który wiele już 
cierpiał za ukochaną Ojczyznę i jako  wygnaniec 
z zakordonu prowadzi tu świątobliwy żywo! w 
klasztorze OO. Franciszkanów.

Po nabożeństwie kościeluem nastąpiło przy 
bicie tablicy z napisem ulicy Kościuszki ua iOga 
domu miejskiego w ulicy najpiękniejszej, dotąd 
krakow ską ^waubj, przyczem pięknie przemówił 
burmistrz < łyryl Ladyżyński, a potem miał bar
dzo udatną i uo głęb: 3erca wciskającą mowę, 
adwokat dr. Erazm  Łobaczcwski, z trybuny, u- 
myślnie na ten cel wzniesionej, a muzyku ode
grała „Jeszcze Polska nie zginęła**, poczem 
wszystkich członków obcych deputacyj ugoszczo
no w ogrodzie publicznym, podczas gdy muzyka 
ulubione utwory narodowe przygrywała.

W reszcie odbyłu się wieczorem przedstawie
nie „Kościuszko pod Racławicami**, na które za 
proszono wszystkich obcych gości i uboższych 
mieszkańców miasta, gdyż dziś odbędzie się to 
samo przedstawienie za opłatą wstępu dla ludno
ści miejscowej.

Przedstawień.*1 jednern słowem udaK  się 
mulspodziewanie dobrze, tak , iż każdy widz wy
nosił wrażenie, jakoby b y ł na  scenie tea tru  rze- 
czyw istego a nie amatorskiego. G ra amatorów 
nie pozostawiała nic do życzenia.

W e środę 4. b. no dalsza część programu 
wejdzie w wykonanie, mianowicie iluminacja 
m iasta i korowód z pochodniami p rzed  pomnik 
Kościuszki na placu św. Jana przy odgłosie mu
zyki miejscowej.

-K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imibiiia Taaeusza 

K oim ulfti.

Djarjusz lwowski.
C z w a r t a k  5. kwietnia.
Teatr hr. Skarbka: „Kościuszko pod Baoł&wi- 

cami“, obraz historyczny ze śpiewami w 5 oddzia
łach, a 7 odsłonach W ł. Anozyca. Początek o godz. 
7, wieczorem.

Z życia towarzyskiego. W dniu 31. zm o 
godz. 12. w południe pobłogosławionym rosiał w ko
ściele 00. Kapucynów w Krakowie związek małżeński 
między p. dr, Wilhelmem S ł a p ą ,  sekundarjuszem 
szpitala św. Ludwika, a panną Olgą K o s t k ó w n ą ,  
córką śp. Alfred* Kostki, b. kontrolora ruehu kolei 
państwowej, oraz p. Marji z Merketów Kostkowej.

Nekrologja. Włodzimierz Ł u s k i n a, artysta- 
mslarz, urodzony w roku 1849 w Witebsku, zmarł 
w Krakowi** onegdaj rano. — M arjji Ot> r d e 11 a, 
rzeźbiarz, zmarł r  Stryju. — Antoni S p a c z y ń s k l ,  
urzędnik sądowy, zmarł w Kołomyi w 79 r. życia.

Kalendarz. Czwartek (5.): Wincentego Ferar. 
Wscnód błenca o godzinie 5. minut 39, zachód o 
godzinie 6. minut 29.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie, głuszce, dropie, pardwy, ptactwa 
wodne i błotne w ogólności.

Związek koleżeński seminarzystek i nauczy
cielek Uroczyście i serdecznie odbyło się pierwsze 
wspólue święcone Związku koleżeńskiego b. semina
rzystek i nauczycielek. D. 1. kwietnia w niedzielę o 
godz. 12 w południe wydział cały wraz z członkami 
towarzystwa i gronem zaproszonych gości oczekiwał 
w westibulu pierwszego piętra żeńskiej szkoły imienia 
Adama Mickiewicza przybycia najprzewielebniejszego 
arcybiskupa ks. Izaaka Issakowicza, który pod ojco
wskie s’. rzydła swoje przygarnia wszystko, co pra
gnie żyd i pracować dla pożytecznej narodowi spr„wy.

Przewodnicząca Związku p. Antonina Machczyń- 
ska powitała: „Czcigodnego dostojnika Kościoła, pa 
trjarchę najwznioślejszych cnót patrjotycznycłT*, dzięku
jąc serdecznem słowem, że obecnością swoją uświęca 
skromne prace Związku, podjęte w duchu koleżeńskiej 
miłości dla dobra ludowych, & zwłaszcza wiejskich 
nauczycielek.

Po poświęceniu Jarów Bożych, przyrządzonych 
gospudarnemi rękami pań z wydziału i zastawionych 
w starannie przez me przybranej obszernej sali szkol
nej, przeszło sto osób zebrało się około stołów w na
der miłym nastroju, na który składały się węzły 
szkolnego i nauczyc elskiego koleżeństwa między 
członkami; drogie węzły wspomnień i wdzięczności 
dawnych uczenie z gronem nauczyoielskiem seminarium 
żeńskiego, zaszczycającem z zacnym dyrektorem p. 
ra i ą Ludwikiem Dziedzickim na czele, obecnością 
swoją zebranie; — oraz podniosłe wrażenie przemowy 
czcigodnego arcypasterza, którego złote słowa pozo
stały pamiątką w sercach obeenych.

Dostojny kapłan podniósł znaczenie idei, przy
świecającej Związkowi, który, zrodzony z życzliwości 
serc ludzkioh, drogiej zawsze i miłej Kościołowi i 
ojczyźnie, wciela działalność swoją tutaj w obowiązek 
w/ujemnego wspierania się w duchu religijnym i na
rodowym.

Dneh ten zarówno przez matki lodzin, jak i 
nauczycielki — pospołu w Związku złączone — 
udzieli się p^zez nie wychowaniu domowemu i szkol
nemu i błogie skutki, dla przyszłości przyniesie.

JAM ittM A T C r*—
LWÓW, sklepy własno ulica Kopernika 1 

KBAKÓW, SukieDuice 1, 2 0 . -  CZER.
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W dalszej kt>lei zabierali głus sędziwy b. dy- 
rektor semin. i członek honorowy Związku p. Antoni 
Łuczkiewicz i radca szkolny p. Bolesław Barc.nowsai, 
który serdecznie nakreślonym obrazem kobiety Polki 
i jej przeznaczeń w narodzie, zamknął srereg prze
mówień.

Pięknie wygłoszony wiersz na cześć bohatera 
Tadeusza Kośeinszki, związał dzieje tej pamiętnej 
dla Związku chwili w jeaen bukiet uczuć koleżeń
skich, społecznych i patrjotycznyoh.

Komitet zjazoj koleżeńskiego byłych uczniów
II. gimnazjum (niemieckiego) we Lwowie, którzy w 
r. 1869 składali egzamin dojrzałości, uprasza kole
gów celem porozumienia się co do wspólnego 25- 
letniego zjazdu i wyznaczenia odpowiedniego dnia, o 
rychłe zgłoszenie się do sekretarza poczt p. Komana 
Hnbriolia we Lwowie.

JllbileU8Z. W  środę święcił w Krakouie ćwierć- 
wiekowy jubileusz pracy na polu liteiatury i pub™ 
oystysi, redaktsr Św iata, Zygmunt S a r n e c k i .  Lat 
temu dwadzieścia pięć w teatrze warszawskim wysta
wiono właśnie pierwszą jego komedję „Zemsta hra
biny**, którą prasa i publiczność przyjęły życzliwie, 
witając z radością tyle zapowiadającą młodą siłę. 
Nie zawiodła ona. Odtąd zaczyńa się płodna i ruchli
wa działalność Sarneckiego, już to jako komedjopisa- 
rza, już też jako publicysty.

Wiadomości djecezjalne. Greoko-kaiolioka ar- 
chidyecezja lwowska. Prezenty otrzymali księża: 
Ksiądz Cyprjan Kopacz na Biały Kamień w powiecie 
złoczowskim, ksiądz Michał Hai baczewski na Zwyżyn 
w powiecie brodzkim i ksiądz Jan Nasalski na Zbo- 
iska w powiecie lwowskim. — W zeszłym tygodniu 
odbyła się w archikatedrze św. Jura kanoniczna in
stalacja księży kanoników: księdza Andrzeja Biele
ckiego na archidjakona metropolitalnej kapituły, ks. 
Józefa Kobylańskiego na prałata scnolastyka, księdza 
Leona Turkiewicza na prałata kanclerza i księdza 
Teodora Piórka na kanonika gremialnego.

Promocja, p. Eleazar K r a u s, rodem z Rze
szowa w Galiąji, otrzymał na krak. uniwersytecie 
stopień doktora praw.

Kurs akcyzowy. Z dniem 2. kwietnia r. b. 
rozpoczął «§ w krajowej dyrekcji skarbu dwumiesię
czny rur* naukowy dla działu podatków konsumcyj- 
nych, połączony w tym roku z kursem naukowym z 
rachunkowości państwowej.

Na kursie akcyzowym wykładają część techni
czną profesoruwie pp. dr. Wawnikiewicz, 1'awlewski
1 Załoziecki, tudzież inspektor gorzelń p. Kotiers, a 
część ustawową radca skarbu p. Prokopowicz i sekre
tarz p. dr. Różycki. Wykłady z rachunkowości pań
stwowej poruczono starjzemu raacy skarbu i dyre
ktorowi rachunkowemu p. Czernemu.

Na pierwszy z tych kursów uczęszcza 41 człon
ków straży skarbowej, 9 urzędników konceptówych i
2 poruczników armji. Na kurs z rachunkowości za 
plsałv się 57 urzędników konceptowych.

Miejsca w szkorach wojskowych, z początkiem 
najbliższy) roku szkolnego 1894/5 — 15. września 
przyjętą będzie w przybliżeniu następująca liczba 
uczniów do szkół kadeckich, a mianowicie:

Na L rok szkołj kadeckiej do piechoty we Wie
dniu, Budapeszcie i Pradze po 100.

Na I. rok lakiejże szkoły kadeckiej w Karls- 
stadt, Karthans (koło Berna) i w Łobzowie pod 
Krakowem, Hermaustadzie, Tryeście, Ma.burgu, Sie- 
lenau koło Graou, Preszburgu, Insbruku i Teme- 
szwarze po 30 do 50.

Na T. rok szkoły kadeckiej do artylerji 100.
Na L rok szkoły kadeckiej do pionierów 50.
Na II. rok szkoły kadeckiej dla kawalerji 70, 

na II., III, i l’V. rok szkół kadeckich do piechoty, 
na III. i IV. roK szkoły kadeckiej dla kawaierji. 
jaaoteż ua II. rok szkoły kadeckiej dla artylerji i 
pionierów, będą przyjmowani aspiranci tylko w miarę 
opróżnionych miejsc, natomiast nie będą wcale na
dawane w bieżącym reKu szkolnym miejsca na III. 
i IV. roku szkoły kadeckiej dla artylerji i pionierów.

Podania o przyjęcie wnosić należy w nieprzekra
czalnym terminie do 25. lipca br. do komendy tej 
szkoły kadeckiej, do której ubiegający się chce być 
przyjęty.

Podania w przepisane dokumenta nie zaopatrzone, 
lub za późno wniesione, nie będą wzięte pod roz
wagę, a po rozpoczęciu roku szkolnego (15. wrze
śnia; aspiranci pod żadnym warunkiem już nie zo
staną przyjęci.

bliższe warunki co do przyjęcia do szkół ka- 
deokich ( Yorschrift Ober die Aufnahm e von A ip i-  
ranten in  die k. und k. Cadeten-Schulen), a naj
nowsze odbitki tych warunków są do nabycia w na
dwornej księgarni L. W. Seidla i syna we Wiedniu.

Swawola, Pod tym tytułem powtórzyliśmy za 
Gazetą Narodowa, wczoraj w kronice notatkę o 
oderwaLiU skrzyki pocztowej przy ulicy Halickiej. 
Dziś dowiaduje się Gazeta Narodowa, że sprawcą 
tej swawoli był zupełnie kto inny, nie zaś p. L. G.

Morderstwo i samobójstwo. Z Czerniowiec do
noszą : Sylwester Daszkiewicz, były redaktor wycho
dzącego tu w języku ruskim pisma Bukowyna, wy
strzałami z rewolweru pozbawił życia żonę, dziecko, 
a potem siebie.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe
ratura w tym czasie była ■+- 6'3°C., najwyższa 
-j- l l '6 nC., najniższa +  1'0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie wschodni, o średniej 
prędkości 5 mysek; śreania temperatura doby pod
niesie się do -4- 8"C., niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza około 75 
proc.; opadu nie będzie, pogoda.

Podczas pogrzebu Kossutha panował — jak 
donoszą z Budapesztu — wzorowy porządek. Miej 
scowe Tow. ratunkowe poczyniło nadzwyczajne przy
gotowania. Z Wiednia przybył umyśln.e dla porady 
i ewentualnej pomocy znany bar. Mundy. Utworzono 
27 ruchomych staeyj. UdzieloDO dnia tego pomocy 
w 150 wypadkach, które się jednak ograniczyły na 
chwilowych omdleniach. Nieznany mężczyzna na ulicy 
padł rażony apopleksją. Natomiast na jednej z trybun, 
podczas przesuwania się pochodu pogrzebowego, zda
rzył się „radosny wypadek11, kobieta jakaś powiła 
zdrowego dzieciaka. Podobny wypadek zaszedł dzień 
przedtem w muzeum narodowem, podczas tłumnej 
pielgrzymki do złożonych tam zwłok Kossutha.

Najtrwalszy pomnik. W połowie drogi pomiędzy 
Stanisławowem a Kołomyją, iei y Hołosków,
miejsce rodzinne Franciszka Karpińakiego, twórcy 
tylu pięknych pieśni pobożnych, do dziś duia roz
brzmiewających W świątyniach Pańskich. Do niedawna 
jeszcze, zanim stary dwoi' w o os ’®W1« runt . wi
działeś w nim pokój poety, tak, ja P 
za jego życia, a w nim wszelkie pamią , yu
twórcy „Żalów Sarmaty“ pozostały, prz 
wielkiej czci i poszanowaniu. Było zami»ren P P  
dnieli dziedziców Hołoskowa, na miejscu, ZIL 
niegdyś djm rodzinny poety, postawić pomnik Prane. 
Karpińskiemu. Lecz pomnik mógłby z czasem rusiąc, 
bo nikt nie byłby obowiązany go utrzymywać. Od
stąpiono więc od tej myśli, a natomiast postanowiono 
w tern miejscu wznieść kościółek parafialny, w któ
rym by lud oKoltczny, pozbawiony bliskiej parafji,

mógł zanosić modły za tego, kuórego pieśni do dzić 
dnia śpiewa, a pamięć jego w żywej przechowuje 
tradycji. Taki pomnik trwalszy jest niewątpliwie od 
spiżowego bo przetrwa wieki, bo będzie starannie 
przez r arafian pielęgnowany,;bo wreszcie zostanie pod 
opieką Tego, który zsyłał poecie natchnienie. W  celu 
urzeczywistnienia tej pięknej myśli zawiązał się ko
mitet miejscowy, którego wsparł powagą swoją i błs- 
gosławieństwem aroypasterz lwowski, przychodząc 
mu z pomocą hojnym datkiem 500 zł. W  kościółku 
ma być wmurowane popiersie twórcy pieśni o „Zo
rzach rannych11, w imię której komitet budowy ko
ścioła w Hołoskowie wzywa do pumicznycn skfaaek.

Akauemję handlową W Lipsku ukończyli w br. 
p p .: Adolf Górewicz, Bolesław Grodzicki. Le'ón Fa
jans, Maurycy Neumark, Ignacy Tejchfeld, Marjan 
Cichocki, Hersz Furstenberg i Wacław Dziadalowicz.

XI. międzynarodowy kongrei lekarski w Rzy
mie. Otwarcie zjazdu odbyło się uroczyście, a teatr 
Constanci zaledwie pomieścił tysiące uczestników. 
Królewska para, ministrowie i oiało dyplomatyczne, 
obecni Dyli przy inauguracji. W imieniu króla Włooh 
przemówił prezydent ministrów Crispi. Prezes zjazdu, 
minister bacceli, powitał zgromadzenie muwą łaciń
ską, kończącą się hasłem: „Salus populi suprema 
lew. esto!u Po przemówieniu powitalnem syndyka 
Rzymu, księcia Ruspoli, powstał Virohow i dzięko
wał imieniem zagranicznych — a preedewszystkiem 
niemieckich — uczestników. Następnie odbyło się 
zorganizowanie sekcyj, które obradować będą w roz
ległych gmachach polikliniki. Honorowymi prezesami 
poszczególnych sekcyj wybrano z pośród austrjackich 
uczonych; Ńothnagla, Benedikta, Escherioha i Win- 
tornitza. Na posiedzeniach ogólnych przemawiać będą: 
Bouchard z Paryża, Babes z Bukaresztu, Notlmagel 
z Wiednia i Laache z Chrystjanji. Wystawę hygje- 
niczną, znakomicie urządzoną w pałacu sztuki, zwi- 
dzają licznie. Minister Bacceli podejmował obiadem 
40 uczestników kongresu, wśród których wymieniają 
najwybitniejszych lekarzy włoskich i zaBranicznych. 
Szczególny poklask zyskały toasty Ziemsena i Vir- 
cliowa. Żywe zajęcie budziła mowa dra GardanellŁego, 
wskazującego, jak wszelkie zapory polityczne upadają 
przed nauką. Skorzystał z tego Bouchard i z zapałem 
wypowiedział toast patrjotyczny. Prezydent ministrów 
Crispi wniósł toast ua solidarność, wolność i równość, 
na tryumf pokoju, od którege zależy rozwój w Euro
pie. Dzień 1 kwietnia jest wolny od prao nauko
wych; 3.000 uczestników imało się pociągiem czer
wonego krzyża do Tivoli i Frascati. W Rzymie tego 
dnia urządzono galowy koncert w teatrze.

Zgon tragiczny aeronauty. Aeronauta W ilton, 
głośny ze wzniesień powietrznych w Ameryce, Wło
szech i Belgji, w pierwszy dzień świąt w.elkano 
cnych puszczał się balonem „Qdand-Meiae“ w Can
nes, we Francji. Widowisko to zakończyło się baidzo 
tragicznie, gdyż Wilton poniósł śmierć, spadłszy w 
morze. Wzniesienie się balonu „Quanu-Meme“ spo
wodowało liczny napływ ciekawych na ulicę d’Ousti- 
noif i bulwar ae ia Croisette w Caimes. Wilton będąc 
obecnym przy przygotowaniach, polecił puścić kilka 
małych balonów. Kierunek, w jamn. poczęły się 
wznosić, wykazał wiatr południowy zatem pomyślny, 
bo ku dolinie du uannes. Chwila ostateczna nadeszła, 
Wilten trzymając się jedynie sznura ua 10 metrów 
odległości od balonu, wzniósł się w górę, dosięgając 
w kilka minut 1500 metrów po nad zieinią. Tu 
wszakże statek powietrzny napotkawszy duży prąd, 
przestał wznosić się 'wyżej, kierując się ku morzu. 
Zebrana publiczność silnie zaniepukojona pilnie śle
dziła los aeronauty, który pozbawiony był przyrzą
dów ratunkowyoh.

Oczekiwanie nie było długidm, gdyz wkrótce 
balon począł z przerażającą szybkością opadać Ln 
morzu. O 500 metrów od brzegu balon spadł, n ie 
szczęśliwy zaś Witton, pogrążony w falach, szamotał 
się chwil kilka, poozem znikł, pociągnięty przez ks- 
twieę Palona, przymocowaną do sznura. Kilka łodzi 
wraz z jachtem. „Fora", znajdującym się w porcie, 
pospieszyło z pomocą. Po 20 minutach zdołano wy
dobyć już tylko trupa nieszczęsnego Wiitona. Ubecni 
lekarze stwierdzili, iż aeronauta odniósł ranę ciężką 
w prawą skroń. Zemdlenie zaś, jakiemu uległ w 
chwili upadku, spowodowało niemożność utrzymania 
się na powierzchni wody, a tern samem doczekania 
się ratunku. Szczególnym zbiegiem okoliczności, dwa 
lata temu, w Bostonie, Wilton spadł, nie ponosząc 
szwanku, żona jedo wszakże znalazła śmierć na miej
scu. Skutkiem powyższej katastrofy, nieszczęśliwy 
utracił zmysły, tak, iż zmuszony był nawet przeby
wać jakiś czas w domu zdrowia. Nieszczęśliwy wy
p a d e k  wywołał w całem mieśeie niezmierne wiaie- 
nie. W  poniedziałek miało się odbyć drugie z rzędu 
wzniesienie się, w czem przyjąć miała udział młoda 
osoba, przybyła w niedzielę z Paryża.

Niegrzeczne prawo. W r. 1770 parlament an
gielski otrzymał do zatwierdzenia i jednomyślnie 
uchwalił bil następujący-; .Każda kobieta, bez względu 
ua wiek, stan i powołanie, bądź panna, bądź wdowa, 
bądź mężatka, każda kobieta, która od dnia ogłosze
nia niniejszego prawa przy pomocy perfum, szminek, 
pomady, fałszywych warkoczy, korków w .raewikach 
skłoni jednego z poddanych króla angielskiego do 
małżeństwa, będzie uważaną za oszustkę w obliczu 
prawa i ma być ukaraną według kudeksu; małżeń
stwo, zawarte ua zasadzie fałszywych mtmideł, ma 
być uznane za nieważne. Używanie perfum nadal 
może być dozwolone jedynie na pogrzebach, przy- 
puszczalnem bowiem jest, iż nie znajdzie się chyba 
kobieta tak chytra, któraby podczas tyle smutnych 
uroczystości pogrzebowych chciała mamić mężczyzn 
udanemi wdziękami.** (Joby się stało z nami panna
mi — jak zapytuje nieśmiertelny ongi Gasąarone — 
gdyby tak niegrzeczne prawo utrzymało się do cza
sów dzisiejszych?...

Dzień 4. kwietnia we Lwuwie rozpoczął się 
niezwykle okazale i świątecznie. Prześliczna pogoda 
wiosenna sprzyjała uroczystości. Miasto odświętnie 
przybrane. Z wszystkich niemal kamienic w Rynku 
i w śródmieściu powiewają flagi o barwach narodo
wych. Barazo pięknie przybrana jest kamienica ksią
żąt Ponińskich, front ratusza cały w zieleni. Deko
rowanie dalsze miasta odbywa się w przyspieszonem 
tempie.

Już o godzinie 5 rano poczęły się w rynku 
zbierać tłumy, które niebawem doszły do kilku ty
sięcy głów.

Zegar ratuszowy wydzwonił godzinę 6-tą i w tej
że chwili z rogu ratuszowej wieży odezwał się uro
czysty hejnał, a następnie wieniec melodyj narodo
wych, odegrany przez całą kapelę „Harmonji.**

O godzinie 6 minut 25 rozpoczęła się pobudka. 
„Harmonia ?, a za nią tysiące mieszkańców Lwowa 
1*1° Qlb'.anii P moką, placem Marjaokim, Karo-
, * a’ Jagiellońską, placem Smolki, przed Sejm

S S S l H  ■— ** ta
W  miejsca, gdzie krzyżują się ulice Trzeciego 

Maja z ulicą Kościuszki, „Harmonja" przystanęła, a 
tłumy otoczyły ją kołem. Rozległa się poważna nuta 
„poloneza Kościuszki" i w tejże chwili wszystkie 
głowy się odkryły. W  nastroju uroczystym, z odkry- 
terni głowami, wysłuchano tej a rogi ej nam melodji i

narodowego hymnu „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  
z g i n ę ł a " ,  puczem ruszył poolióa dalej ulicą 
Kościuszki, która — nawiasem powiedziawszy — 
prześlicznie dekorowana — dalej z grotem pla
cem Smolki, ul. Jagieiloską, pl. św. Ducha, ul. Tea
tralną, Akademicką, św. Mikołaja, Zy blikiewicza, Pań
ska, pl. Bernardyńskim, halicką do Rynku — gdzie 
wszystko się rozeszło.

Porządek w czasie całego pochodu utrzymywała 
tylko straż obywatelska. Spokój ua chwilę nie został 
nigdzie zakłócony.

Na placu wystawy krajowej, z powodu święta 
narodowego, wszelkie roboty zastanowione d . 4. bm. 
do godz. 12. w południe.

Biura wystawy również zamknięte były do go
dziny 3. popołudniu.

  — -<—  ---

Składka. N a fundacjo, im ienia Tadeusza Kościuszki, 
z łożył uczeń l i i  klasy realnej A. 1 zł. 70 ct.

Z „Kasyna11. W  sobotę dnia 7 b. m. przedstawienie 
illusionisty  p . M Carmeliniego. Początek o godzinie 7 
wieczór. L is ta  będzie otwartą w czwartek 5. b. ni.

W „Czyttlnf dla kobiet“ odbedzie się w sobotę 7. bm 
odczyt p. profesora W ładysław a W szelaczyńskiego n a  temat; 
„Z h istorji m uzyki'1.

W z wiązki naukowo literackim  odbędzie się we czwar
tek dn ia  5. b. m. tygodniowa pogadanka na tem at: „Kwe- 
stje społeczne".

\ „Czytelni katolioktoj" odbędzie się we czwartek 
dnia 5 b m. pogadanka ks. Ł ukasza Bobrowicza: „Sztun- 
dyzrn a prawosław ie"______

Wiadomości literackie i artystyczne..
Kepertoar teatralny. W teatrze br. Skarbka 

Dziś we czwartek na ogólne życzenie po raz drugi 
uroczyste przedstawienie jako w setną rocznicę bitwy 
pod Racławicami „Kościuszko pod Racławicami , 
onraz historyczny ze śpUwami w 5. oddziałach, a 
7. odsłonach Władysława Anczjca z muzyką K. 
Hoffmana;

Z opery. Po raz drugi przedstawiła nam się 
onegilaj artystyczna para p. M i o t t i  i p- Ż e r n i  
w operze Leoneavalla „ P a ja c e ."

W grze obojga artystów widzieliśmy wiele tem
peramentu zastowanego do sytuacji i chwili.

Panna M i o t t i  — jak to już pisaliśmy — po
siada głos silny, i włada nim w sposób wywiera
jący pewne wrażenie.

P. Ż e r n i  posiada głos e przyjemnem brzrr )- 
niu dość miły dla ucha, mimo to iż nie wychodzi 
wprost z piersi.

Arja końcowa pierwszego aktu była odśpiewaną 
dobrze; śpiewak powtórzył ją na żądanie.

Reszta personalu a mianowicie pp. Gór ok i ,  
dóbry Tonio — K a r p i ń s k i  i K i c z m a n  śpiewali 
dobrze i ładnie.

Orkiestra i chóry trzymały tię dobrze.
Przedatawienie 'iczpoezęły dwie j e d u .1 stowe ko- 

medje, w których artyści nasi zbierali zasłużone okla
ski /.a staranną i wyborną grę, w „Lekcji deklamacji 
państwo S i e m a s z k o w i e ,  w „Albo niebie, albo 
piekle" panie S t a c h o w i c z  i P a n k i e w i c z  i pp. 
F i s z e r ,  W o l e ń s k i  i H i e r o w s k i .

Do dzisiejszego n u m eru  do
łączam y d la  prenum eratorów . 
D odatek Nr, 13 ..BLUSZCZU” 
za marzec. Z arządziliśm y ja k  
najściślejszą  kontrolą  w  ekspe
d yc ji i  n a  ka żd y  m  adresie w y 
c iśn ię tą  jest s ta m p ig lta :
„ b l u s z c z ;

W  razie w ięc gdyby p ism o  
to n ie  doszło rą k  pi'zedpłavicieli, 
u p ra sza m y reklam o  v ̂  a ć na
poczcie, gdyż z naszej s trony  
u c z y n i l i ś m y  w szystko , aby od
powiedzieć położonem u w  nas 
z a u fa n iu

Gospodarstwo, przemysł i handel
fiaiioyjskl Bank Kreaytowy. Stan z dniom 31. m arca 

1894 roku. W kładki na  książeczki i asygnaty  kasowe 
1,970.475 zł. 4ó ct.

Uprzyw gallo. akcyjny Bank hipoteczny Z dniem
31. m arca 1894 roku było w obiegu: 5°/0 listów hipo
tecznych z ł. 5.6G4.400, 5%  prem iowanych listów hipo
tecznych zł. 10,012.800, 4 '/ ,° / ,  listów hipotecznych zł
20,373.500. Łącznie z ł 36,G50.700 Asygnacyj kasowych 
było w obiegu zł. 1,005.750.

Ostatnie wiadomości.
Z powodu encykliki p»pieuklej, pisze gazeta 

petersburgska Sw ict: „W  istocie swej encyklika 
podtrzymuje wszystko to, co niepokoi życit 
wszystkich trzech państw. v stosunku do ich 
poddanych polskich. W  stosunku do Rosji poleca 
pap.cz biskupom polskim dwojakie, jakieś mię
dzynarodowe stanowisku stróżów tego, oo jest 
umówione z papieżem, stanowisko jakichś szer
mierzy za praw a, których stotę umówiła osoba, 
znsjduj ica się po za granicami Rosji. T a  dwoi- 
stuść zachowania się rzymsko katolickich bisku
pów stanowi właśnie chore miejsce rosyjskiego 
rzymskiego katolicy zmu. Robi to wrażenie ja 
kiejś walki pomiędzy rzymskim katolicyzmem a 
państwem rosyjikiem . Należy porównać położe
nie luteranizm u i katolicyzmu w R o sj, aby uznać 
sprawiedliwość naszych l ió w . Luteranizm  w  pań 
stwie rosjjsk iem  m a wygląd protegowanej reli- 
gji, pomimo, iż luteranizm je s t w ielką herezją 
chrześcjańską, skrajną sektą racjonalizmu, bes- 
popowszczina, k tóra udrzuciła samo pojęcie o 
kościele Rosyjskie państwo jednak , przyjąwszy 
raz zasadę tolerancji wyznaniowej, dawszy znane 
praw a luteranizmowi, takie saire, ja k  mahome
tanom, a naw et poganom, nie mięoza się do 
spraw  sumienia i przekonań (?! ?), to też lu tera
nie żyją w naazem państwie spokojnie, n ik t ich 
nie rusza i o walce z nimi nie ma mowy. Nie 
tak  jednakże stoi sprawa z rzymskim katolicy
zmem. D ane mu są nietylko praw a, lecz ma 
nadto zabezpieczone piw"*, władzę państwową 
blaski i potęgę. Posiada on( świetny z«stęp księ
ży, w spaniałe kościoły, ą u U m o m ję  własnej go
spodarki, szacunek ze stropy państw a dla wyż
szych dostojników, a pomimo to słychać wiecznie 
skargi za skargam i na jak iś  ucisk, jak„ś walkę, 
na pozbawianie czegoś, Wieczne niezadowolenie, 
wieczny gniew. A to wszystko dlatego tylko, że 
biskupi uw ażają się nie za pługi i dzieci pań 
stwa, lerz przede wszy stkietn za obrońców papie
skich poleceń i papieskich traktatów  Papieska 
encyklika szczególnie silcie podkreśla ten ich 
międzynarodowy obowiązel.."

W  petersLurgskiib sferach politycznych z a- 
p r z e c z a j ą  Stanowczo temu, jakoby zjazd po
m iędzy Carem a  ce>arzem niemieckim, miał być 
projektowany już w najbliższych miesiącach Po
wątpiewają również, czy zjazd ten przyjdzie do 
jku tku  w jesioni C ar jeszcze w tych dniach 
udaje się lo  G&Łczyny. Święta wielkanocne 
przepędzi jednak  znowu w Petersburgu. W  do
brze poinformowanych kołach utecym ują także, 
że zaręczyny następcy tronu rosyjskiego z księ
żniczką Alicją Heską nastąpią niezawodnie pod
czas u/oczystości weselnych w Koburgu. Do Ku- 
burga udaje się także z Moskwy wielki książę 
Sergiusz z małżoiiką.

P rasa  francuska, podnosząc polityczne zna
czenie nadania prezydentowi C a r n o t o w i  orde
ru św. Szczepana, z naciskiem zaznacza, że sto
sunki pomiędzy F rancją  a Austro-Węgrami 
przyjazne, co wobec handlowo-politycznego zbli
żenia pomiędzy Rosją a Niemcami nadaje ogólnej 
sytuacji międzynarodowej wybitnie pokojowy 
charakter.

Rada państwa.
(Teiegram „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 4. kwietnia. Izba, po agnoskowaniu 
szrregu wyborów, zastanawiała się nad petycją 
118 interesentów z Galicji o ułatwieniach dla 
handlu nierogacizną Petycję referował p. Kra- 
tiii-k i ż id a ł odstąpienia ich rządowi do uwzglę- 
anienia. M e n g  e r  zwrócił uwagę, że, w razie 
zmiany istniejącego dziś systemu kontumacyj- 
nego, rząd niemier-ki mógłby natychm iast cofnąć 
prawo importu. Petycje przekazano komisji do 
rozważenia.

P e r i e r s t o i f e r  i K r o n a w e t t e r  wnie
śli interpelację z okazji strejku w gazowni. In 
terpelanci zapytują rz ą d : czy praw dą jest, że 
towarzystwo gazowe przy pomocy policji prze
mocą zatrzymuje zwerbowanych robutników 
zakładzie i nic wypuszcza ich na zewnątrz.

Następne po-ie lżenie w czwartek.
Wiedeń 4. kwietnia. W czoraj rozdzielono po

słom sprawozdanie komisji budżetowej o budżecie 
na rok 1894 Sprawozdanie stwierdza ciągłe obni
żanie się faktycznej nadwyżki od r, 1890 i wy 
prowadza z tego wniosek, że budżet w ostatuich 
latach stiacił nieco na elastyczności. Sprawozda 
nie z naciskiem podnosi, ze u trz j manie równo
wagi w budżecie jest nąjwatniejszein zadaniem 
gospodarki finansowej i ostrzega przed chęcią 
zbyt śpiesznego zrealizowania wiciu dotychczas 
powściąganych postulatów na polu kulturnem, 
społc cznem i ekooomicznem.

Wiedeń 4. kwietnia. Koło odbyło dziś po
siedzenie, na którem  radzono poufnie nad bu
dżetem Jutro, po zakończeniu dyskusji, wydany 
będzie komunikat.

Wiedeń 4. kwietnia. N a wczor&jozem posie
dzeniu izby posłów przeć łożył minister handlu 
hr. W u r m b r  a n d projekt ustawy o koleiach 
lokalnych, których budowa ma być w roku 
1894 zapewniona. P rojekt ten odesłano do ko 
misji kolejowej.

P rzy końcu posiedzenia odczytano odezwę 
sądu powiat, ra. del. we Lwowie, domagającą 
s i, zezwolenia na sądowe ściganie posła W a- 
c h u l a n  i u a

Wiedeń 4. kwietnia. W sferach pai lamen- 
tarnych mówią, że jcneralna debata nad budże
tem potrwa tylko trzy dui, pocnem nastąpi de
bata szczegółowa, w ciągu której wsuniętą zo
stanie debata nad traktatem  handlowym z Ru- 
munją, zaś przed debatą nad ustawą finansową

firzyjdą na porządek dzienoy przedłożenia wa
ntowe.

Telegramy „Dziennika Polskiego"
Budapeszt 4. kwietnia. Synowie Kossutha 

składali dziś wizyty w klubach. W  klubie libe
ralnym przedstawiono ich ministrom, z którym i 
rozmowa ograniczyła sie tylko do form towarzy
skich. Starszy Kossuth wybiera się w podróż po 
miastach węgierskich, zastrzega się jednak  z gó
ry, że popróż ta  nie ma charakteru  politycznego.

Bruksela 4. kwietnia. W edług dziennika 
Chroniąue niewiadomi sprawcy usiłowali na 
jednej z belgijskich staeyj spowodować wykole
jenie pociąga, w którym  królowa angielska prze
jeżdżała do Florencji. N a szynach nłożono w tym 
celu ogromne kamienie. N a saczęśuie nadszedł 
przedtem pociąg towarowy którego służba ka
mienie spostrzegła i usur-ła . Cały zamach przy
pisują anarchistom.

W  izbie odczytał minister de B u r l e t  de
klarację, że wobec ustawowej konieczności zwo
ła n *>, na jesień nowej izby, rząd cofa przedłoże
nie o proponowanej reprezentacji. Rząd apeluje 
do patijotyzm u izby i prosi by do końca sesji 
załatw iła hczne, a ważne ustawy.

Belgrad 4. kwietnia. N agłe ustąpienie ga
binetu Simicza wywołało ogromne wrażenie. 
Ledwie Simicz wrócił z objażdżki po zagra
nicznych dworach, przesilenie m inisterjalne wy
buchło bez żadnego zrozumiałego powodu. 
Faktem  jest, że m inister skarhu Mijoloviez pier
wszy zażądał dymisji, a inni przyłączyli się do 
niego, ale właściwy psu ód przesilenia nikomu 
nie jest znany, W idocznie król, a raczej Milan 
przygotowany by ł jednak na dymisję, skoro w 
ciągu jednej nocy gotowy m iał nowy gabinet.

Frankfurt 4. kwietnia. W edług F rankfurter  
Ztg. zaprosić miał król duński cara i cesarza 
Wilhelma do siebie z okazji srebrnego wesela 
królewicza.

Christiania 4. kwietnia. Storthing odrzucił 
wniosek radykalnej lewicy o obniżenie listy cywil 
nej królewskiej na  100.000 koron, przy ją ł nato
miast wniosek wstrzymania apauaży królewicza, 
dopokąd nie riastąpi „aprzeczeme wypowiedzia
nych jakoby przez niego słów o zbrojnym napa
dzie na Norwegię.

Amsterdam 4. kwietnia. Słychać, że istnieje 
projekt małżeństwa pomiędzy dorastającą królową 
Wilhelminą, a belgijsk oi królewiczem.

Nowy Jork 4. kwietnia. Rząd brazylijski 
nosi się z zamiarem konfiskaty m ajątku tak  
w łasnych poddanych, ja k  obcych, którzy cho
ciażby pośrednio popierali rewolucję.

W U u  4. kwietnia. Wczoraj po zamkniecie *'.»łdy 
połudn. notowano kreAty 35S25; w$g. kredyty 442-25; 
angl.zj 155-75; laenderbanli 256'70; aztaebany 338-75 ; 
lomLard] i58-f9; «lb„ihąla 264-— ] .ytoniowe 216-— ; 
a lp in y 66 20; rCnta majowa 98-75; węg. zł >U 718-10; 
węg. zoronowa 95-12, a astr. koronowa 97 95; losy tureckia 
62-50; uniony 268-75.

Bzrfa 4 kwietnia. Giełaa wozorajsza wieczorna Luna 
końcowe. (W nawiaiie podane cyfry znaczną porówna
wczy karz wiedeński t. zw. W i e n e r  P i r i t i t ) .  Kredyty 
7iG"r0 (351/35); l"mb»i-dy 48 i5 (j09"08); w eg. renta złota 
96 50 (116 42); ruble 22- 50 ( 34-73).

Frowafurt 5. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
ku.aa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaozaja po
równawczy kurs wiedoński) Kredyty 29S 37 (35&-7C); 
lombardy 90 — (108-37); renta węg. -Juta — (96-70) 
koronowa 118-47 {—•—).

Wiedeń 4. kwietnia. Rząd zakazał w fabry
k a tu  erarjalnych obchodzenia święta robotnicze
go w dniu 1. maja. W ykraczający przeciw temu 
zarządzeniu mają być nieodwołalnie oddaleni ze 
służby.

Lubiana 4. kwietnia. Sloienec ogłasza adres 
do hr. Hohenwarta, w yrażający mu imieniem 
wyborców zupełne zaufanie. Adres jest podpisany 
przez 210 wyborców.

Budapeszt 4. Ł wietnia. Najbliższe posie
dzenie sejmu węgierskiego odroczono do d, ia 9. 
kwietnia.

Wenecja 4. kwietnia. Cesarstwo niemieccy 
przybędą tu  w sobotę.

Londyn 4. kwietnia. Izba niższa przyjęła 
j t głosami przeciw 170 wniosek, zdążający do 
utworzenia osobnej legislatury dla spraw czysto 
szkockich.

Rzym 4. kwietnia. Z Palermo donoszą: 
Słynny herszt bryganiów M aurina uderzył 
w nocy z dnia 1. b. m na patrol wojskowy 40 
żołnierzy pod komendą porucznika Spagnolini. 
Z poza krzaków  zaczęli strzelać, i dopiero po 
dwugodzinnej zaciętej utarczce zdołano ich spę
dzić ; wszelako rannych swoich unieśli. Poległo 
8 żołnierzy, a 7, między tymi porucznik, jest 
ciężko rannych.

Beigrad 4. kw ietnia. Rady kuli zamordowali 
jednego l oerała i jednego postępowca Zelikę Ce- 
tankowicza zamordowano w Batoczynie w jasny 
dzień na drodze, a D.-agicza Druskowicza w Go- 
ralicy zakłuto nuż&mi. S łychać także o trzeclcm  
je&zcze takiem  morderstwie pohtycznem. Areszto
wano kilku wybitnych radykałów , przeciw  któ
rym są ważne poszlaki.

Liberalna Serbska Zastaw a  p isze : , Rcdy- 
k a ły  chcą drogą zbrodni wróeić do w ładzy; nie 
wzdrygają się przed najatraszniejszemi złoczyń- 
stwami. Mamy przed tobą tak t piekielny, należy 
wcaab ukrócić te m achinacje z oałą energją i 
zwalić łotrów, kiórjy do nowej rzeai dążą.**

Bukareszt 4. kwietnia. Dowódca 1. korpusu 
jenerał Angeieskn został z czynnej służby usu 
nięty, ponieważ zabrał z kasy korpuśnej 13.000 
franków za prostym kwitem i na  swoje cele 
prywatne użył.

P rzyjechali do Lwowa
dnia 4, kwietnia 1894.

HOTEL ZORZA. M Ooraysti z Moderówki. J . Za- 
jałkiewiez z Częstochowy. J. hr. Potocki z Rymanowa. 
M. Komarnicki z Jarosławie. S. dr. Glogiar, B. dr Osil- 
lik z Tarnopola. A. T neJesk i % Równego. M. hr. Wolaa- 
ski z Pauszówki J. br. Brunieki z Hryniowiec. G. Koppel 
z Wiednia. IŁ Strawińska z Szydłowiec. Z. Trzamcska z 
Dydni A. hr. Cetner z Podkamienia. M. br. Czechowicz z 
Kańczug;

HOTEL YICTORIA. H. Wolanski z Jarowic. A. 
Getler SUnisławuwa. A. Cseh z Bada-Pesztn. S. Scharf 
z Bielska. S. Wiener z Bnda-Pesztii. K. Wagnowski i  Ko- 
maraa. K. Psarski z Tarnopola.

N A i r L S  L A N L.
M. JONASZ

DOM BaNKGWV I KANTOR WYMIAN Y 
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3 

k v m e  l  s p r s c d s j a  r a i e l k l e  s a a l a r T  
w « r t » * o t * w 0  I ■ e a e t r  p w  l a j d s k ł a d a i e l -  

■ ■ jat k u r s i e  d s l s a  s j s i ,

PR O M E S T
do wszystkich ciągnień ubezpieczenie losów od 

straty przez wylosowanie al parł
Zle niu z prowincji wykunuje niezwłocznie bez doli- 

ezen.j jakiekolwiek prowizji.

A 4 eo k .n l k r s j s w y

Dr. Tobiasz Aschkenase
1367 otworzył Kaneeiarję adwokacką 1 — t

we L w o w i e  p r z y  u l i c y  S y k s t u s k i e j l .  31.

**—’ .*'.e ■ T— B Bgg
Specjalista do chorób: p łu c , g a r d ła ,  n o sa  i  u szó w

Dr. Teofil Stachiewicz
plac M arjacki l. 8. Telefon nr. 284.

SMilista M l  itorujd i leiErycmjc!

Dr. Eazim. Fodlewski
były lekarz prakl na klinie* prof. Fourniera w Ftryti = 

i Boesara w Rerlinie.
Ordynuje od I I ,  do 12. i od 3. do 5. i

u l .  C ł i o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .

Ostrzeżenie.
Podaję do łaskawej wiadomości, że odda

liłem A l b e r t a  W e i s s a ,  który się jako  
A n d r e a s F e t ć r  ż y r o w a ł ,  a u m n i e  
p e ł n i ł  c i y n n o i c i  a j e n t a  i re- 
zerwnję sobie wdrożenie przec.iw temn k r o k i  
k a m  01  ą d o  w e.

S. L d w y
perski handlarz dywanami 

hotel Angielski.

TEATR H r. SKARBKA.
D z i ś :

N a ogólne życzenie po raz d rug i: 
Uroczyste przedstawienie w setną rocznice bit 

pod Racławicami.

Kośc:uszko pod Eacławlc&mi

CL cukier 
w głowie

l i
kawy

i nnii tl, l i  Moi wiosennej
Bryndzy

wyborna herbatę oraz 
Wy-s»uiri herbaciane najlaiiii

ulica

Akademicka.
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OD 03 LAT ISTNIEJĄCY HANDEL SUKNA
pod firmą: J .  W A L L A C H  i SY N Lwów — Rynek liczba 33

p o l e c a  s i ę .

Drobne ogłoszenia.
d o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l*/» centa od wyrazu.

Do m  z ogrode— do wynajęcia. Kocha
nowskiego s 6 224

k p  t e t e j
A  ktykanta.

Rudniku poszukuje pra -
172

A g r o d n i 1
U  kuje głu

z d o l „ y  iona tj, poszu
kuje służby zaraz do objęcia. Jan 

Gubernat, poste restante Lubaczów

Ek u u u J i  żonaty, z wzorową praktyką 
poszukuje posady zar iz Adn 8 : 

„Ekonom" w Krużykach, poczta Sambor.

« p t e k a  z obro tein 4.500 zt. zaraz do 
A  sprzedania, bliższej wiadomości udzie
li pan Jabłonowski sekretarz t ou . apte
karskiego. 217

'G g z u k u l e  posady od 1. kwietnia na 
ra ch m is t rz a ,  kontrolera lub na zurzą- 

dey ekonomicznego. A d res  N. N. poste 
re s tan te  Janó.T obok Trembowli. 216

B ióro wywiadowcze 
skieg •

Karola Zakrzew- 
w Tarnopolu ma majątki od 

100 do 35.00 morgów mające do spize- 
dania. Dzierżawy mniejsze i więks.e. 
Poiec_ pp. Ofioif l:stów i dostarcza wszel
ką inną doborową służbę.

LT.  u d y  Ja< n o . a r j a l u y ,  uzdolniony 
IV  do substytucji posaukuje umieszezeLis 
z dniem 1. c. . wca. Zgłoszenia pod 
.d i.se m : M a ń k o w s k i ,  kandydat nota- 
rjalny w Lubaczowie. 226

T^abryka wody sidowej apteki P io tr a  
f  Janko la s  c n a  poszukuje od 15. kwie
tnia 1894 r. panny du Sslepu z wodą 
sodową. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
apteki.

M i e s z k a n ia  i s k l e p y
re  1 cencie od w y m u .

O b le p
z /  wym.

pokojem lub bez tegoż do 
wymjęcia Rynek 1. 41. 204

p s z y  u l  l e j  Łyczakowskiej pod L. 6 
■» są do najęcia dwa pokoje z kuehnią 
i pokój z kuehnią. 223

Korespondencja prywatna.
„Do A. L. w Tarnopolu. Proszę 

o b.iższy ad/iii a odpowiedź nastąpi 
natyenmi&st. M“ 252

C. k nprzywilejowana

rafinerja siiirytji, fabryka rum , likierów i kulJuljusza Mikolascba NastbDfiów we Lwowie
Jak6b Sprecher i Spółka

p o l e c a
n a jp r z e d n ie js z e  rozoUs-jj l ik ie r y ,  s ta w n e  w ó d k i  a, s ta r a
s ta rką , r u m y  kra jó w e .  jako te ł i .  graniczne, C ognac, SH w o-

w ic ę  i  t. d .\
fedyua fab^ka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRY T U S ^

ALKOHOL ABSOLUTNY
,0°/#00 do Colów leczni

S k ład y  d la  m ia s t  me  L s o s io  u l. Kog 
Wg. E. izied la (P1 Marjicki) I w  g łó ą n

R o p o r a t a  u I. 9 .  w  h a n d l u  
_ (pi Mariacki) i m  g łó w n y m  s k ł a d z i e  m ó d  m i-  
n e r a l n y o h  u l .  K a r o l a  L u d w ik a  2 9  1209 1 ?

Fortepiany . pianina
z najlejiszjcli fabryk

po eenach nader umiarko wanych 
z gwa.ancją poleca

8CL. M ARBIE W ICZOW A
L w ó w , u l. T e a tr a ln a  8.

(pi. św. Ducha). 1105 1 - 8

ODOMJ3 cooo  o u o in c  O *700 2C C ŁT
§ H E f f B A T Ę  Familijną §
g  Y. k i lo  1*8© i  2  Kł. g

8 Znakomite wysiew ki z herbat I
8  ’/. k i l o  1 * 4 0  1 * 1 .  1 - 7 0  g
O 1018 poboa HANDEL 1—? q

§ Alberta Szkowrona
O Lwów, plac Mariacki 1. 7.
coococcioooc 00 2 rjooo 5oce a "- a

Jedyna polskaFabryka krawatów
J a g i e l l o ń s k a  2 4 .

poleca
Krawaty najświętszych fasonów i 
z najświeższych materyj, oraz 
krawaty wyeortowane za połowę 

ceny it04 i —2«
Tamże przyjmuje się krawaty do 
przerabiania, oraz ubiera się kape
lusik damskie od 50 < t., jak również 

kapalusie gotowe.

M L .  w m i
'la  .1 W O W

obrusy 
guma T^-cerataw.

y.-r-

*$$L i  >.i ■ ;y \

rar r  ®o  ^
CD o
* 3

=3 e>3-

f i
S
e
*
n
w

n

p o l e c z
H A O A Z fN  W YR O BÓ W  O iJRO W YO H

1422 1 - 2

R .  K R I M M E R A
L w ó w , H o te l  F r a n c u s k i .

5 Z N IŻ O N E  C E N Y
d l a  L w o w a  i  w s z y s t k i c h ,  s t a c y j  k o l e j o w y c h

w Galicji

od lat wielu uznany jako znakomity

polecają po cenach fabrycznych jak najtaniej
August Schellenberg i Syn

we Lwowie.
d o o o o o o o o o o o o o o o o e

T w S S i - , - -  

Lwów, ulica G ródecka liczb a  22 ,
polec i swój obficie zaopatrzony 1280 1—15

skład maszyn i narzędzi rolniczych
ze znakrmitogo wykonania i deskonołtj konstrukcji.

I skład
I  snanych

La — —
I lu s tr o w a n e  c e n n ik i  g r a t is  i  fr a n c o .

ALOJZY
Lwów, Rynek l. 38.

pult^a

Farby olejno
d« malowania domów, dachów, 
sztach.t, ogrod cii, cchodó*. okien, 
drzwi, podłóg, Liiau, sufitów, wo
zów, bryczek, ta atlasów, sań itp.

L A K I L B Y
powozowe, kop3l owe, damarowe, 
s j i rytu' owe,  na elóry, żelazo itp.

F A R B Y
olejno-lakierow e szybno- 

sohrące
do pociągania podłóg, schodów, 
oraz wszelkich przedmiotów z 
drzewa, nadają kolor i połysk.

W osk pszczelny, 
D IA SĘ  francuską
M ASĘ WOSKO YVĄ

do zapusiczAnia podłóg.

F A R B Y
do farbowania materyj wełnianych, 
jcdwabnyoh. lnianych i biwełnian.

Farby na pisanki 
Farby  anilinowe, 

F A U B Y
drukarskie, do pras auic- i 1 i:o- 

uraflcrnyeh.
F A U B Y  płynne do marmurowa- 

liia dla introligatorów.
f  arby roślinne

dla cukierników wolne od tru .izn .
F a rb j olejne
artysi7 »xne w tnbkach. 

Sztalugi, Pędzle, Palety, Weransy.
oraz wszelkie przybory do robót 

artystyczny ;h.

Fart i oleji e fietoracYjno
FARBY suche artyetjczne. 

F A B B Y
akwarelowe w gu.iezkach muszel
kach, laseczkach, wilgotne w tu

bach.
pędzie de akwareli. Pa ety Itp. 

Płótno m a larsk ie
ua metry i na ramach naeiągane 
we wszystkich wielkościach i ezt- 

rokośeiaeh.
Deszczółki i kanony

gruntowane. 
P A P I E R  pod olejno-akwerelowy, 
rysunkowy, pastelowy i Gonache.

Farby m etil czne
do malowania na aksamicie, plu

szu, jedwabiu.

F A R B Y
do natryskiwanych (Spri.zm .ltrei).

Farby pastelowe,
Farby do malowania na pomlanie

Farby gobelinowe
i p l ó t u o  d i tegoż malowania.

Fitrby
do chromolitografji.

Farby l»la kowe
do malowania fotografji.

F a r b j
emklju.se do m“l( .sania na tera- 

kocie
F a r b y

do malowauia na szkle
Farby mehliczne w płynie

do malowania, ram luster, lamp 
i t. p

Farby do sygnowania 
B B A Z Y

we w szy stk ich  możliwych kolor.

Farby do stampil
metaiewyoh i kauozukowyeh.

Farby dla litografów
suche i tarte w gęstym pokopcie, 

wrtszcie
W szelk ie  farby

w zakres m a la rite . artysty„inego, 
kościelnego, po. jowego i lakior- 

kictwa wchodzące

D r a  j a a i ń a k i e g o  
Poradnik

dla kaszlących.
Drugie, całkiem przerobione i uzu

pełnione wydanie
Do nabycia u  Autora.

H sin d e l k o r z e n n y

Fr. ILLUKIEWICZA
w T r e o s b u s y l l .

potrzebuje i jbjekta sttnu wolnego, obzna* 
jomionego dokładnie z in.eresein śniada
niowym i piwnicą, do samoistnego pro
wadzeni-, filj w Budzanowie za płacą 
miesięczną i odpowiednią tantiemą. Kau- 
eja pożądr i 200 złr. Zgłoszenia wprost 

do 10 . kwietnia br. 
Pośrednictwo wykluczone — rekomenda 

cje pożądane. 1409 1— 1

N o w o ś ć  8 e n z a c y j i i a

„OOOL”
Prospekta bezpłatne 

u Alojzego Hiibnera
1204 3 Lwów, Rynek 1. 38. 1- ?

P*n§jonowany Adjutikt
Ministerstwa spraw wewnętrznych, obzna- 
jomiony z przepisami politjcznem i i sądo- 
wemi, wydaw-s kiliu  podręczników pra- 
wnopulitycznycb, władający prócz rodzin- 
nym językiem polskim, także ięzykiew 
niemicck.m, w Średnim wieku, nie żonatj, 
poszukuje p >sady p r z e ł  o żtiznu  goi lub 
p e łn o m o c n ik a  na większym obsza 
rze dworskix, lab te ł  inasj odpowie
dniej porady. Propozycje uprasza się 
pod: W. Z. peste restan te Wien, VII.

Neustiftgasse. 1420 }—3

PRAWDZIWE WOL».

Y I C H Y
są źródła należące do Rządu francuskiego.

ADillNISTRACYA .
8 , B c u l e v a r d  M o n t m u r t r e .  w  P A R Y Ż U  

CŹ L B S T IN S .  leczą zw ir  w  moczu i 
słabości pęcherza.

G R A N D E -G R I L L E .  Słabości w ątro by  i 
narząd żółciowy.

H O P I T A L .  Słabości żołądka.
Czerpane pod nadzorem  reprezentanta  

rządowego.

C H W A Ł A  B O Ż A
kuążka do nabożeństwa dla niewiast, 
ułożona przez ks. Łukasza B.browi- 
cza, unitę chtł/nrkiego, wygnańc-a, 
kaznodzieję, cprawna ozdobnie 
1 zł. 20 c.., 1 zł. 80 et., ? zł., 2 z ł.

50 ct., 3 zł. i 4 zł. 
jak również, książta tegoż autora p. t.

B0ŻFI KOCHAM CIĘ
osobna dla chlooeów i dla panienek 
po 45 ct., 65 et-. 90 i t ,  1 ił. 20 c i ,  

1 zł 80 ct. i i  zł.
Do nabycia w bkłalzie przedmiotów 

treści rtlig i na] jo l  firmą:

W in c e n ty  k u c z a b i f i s k l
L w ó w , u l. K a r d a  L u d w ik a  k  3.

SzprycowaBie Hatito
P P . ( i l i ló lA kikT  i Ko, w Parw .t  

S  k  u i p c  /. n o ś ć  n i e z a w o d n a  
w  l e c z e n i a  r z e ią c z c k  b e z  
u t ,  i n i z c i i i a  ż o ł ą d k a ,  k l O r e  
z a w r z e  [ in e i ą g a  z a  s o b ą  u ż y 
c ie  k a p s u ł e k  z  k u b e b ą  w
płynie.

W Paryżu, 8, ulica V ivienne, i w głównych 
aptekach

Ws Lwowi« w aptekach pp. Miko- 
•eeha, W»wiórski3go, R u k e ra , dklapiu 
siego i BeiserA- 16 1—?

H a U o !  H a l l o !
to W. Sohlka

pierwszy 520 1 - 4

ssieii i w l m
IX Aiserbachstrasse 12,

k a p e l u s z e  f i l c o w e ,  sztywne i 
mięsnie we Wo-ystkieh barwach i for- 
ma:h, podś/ewka j : d w a b u a  i8 0  dobre 
•3 60, najlepsze 3 30. C y l i n d r y  naj
nowszego f»sonu, bardio eleganckie 
3 30, najlepsze 4 80. R a p e l o s z e  
J l a  c h ł o p c * * .  trwałe na niepogo
dę 80 -.t. 1 —, 1 20, l-5c, 1 80 Iłlusn o- 

w*ny cennik grntis.

m m i ziby i mi$\
wykonuje 

/  ueder Jentystyozno 
* techi, ozne

B . B e rg e ra
Lwów, ulica Karola Ludw ika l. 5.

s. Aj <y ^

# V,

A
ł " .

4 ^  J

*> &

&  ^
<■ W

Znana w L’ęgr-BJu słynna p o m a d a  
n a  t w a r z  Dr. Sihulszky’ego, usuwa 
wszelkie opalenia słoneczne, plamy wą 
trebiłup, ora* wsz-lkia nieczystości skóry. 
Skutek poręcz i sic. Cena 1 rłoika 40 ct. 
w ,elit słoik 81 ct. Opakowauie nie liczy się.

Do naby,ia u h j -j j  ^
Stefana Lehocrky ,

aptekarza w I t t e t ó  Ł a b s r c z  iWęgry)

* t S f e

iENT LONDYN
Rękawiczki damskie i męskie

polecają 1394 i _ ?

S. &ABEIEL & J. CHLEBOWUI
w e f  w o w ie , p la c  M a lic k i l. 3.

S Y N A  P  I Z  M Y  R » Q € > L L t > T
, JVIn«zlłirda w trknfirarh

ŚR O D E K  DOGODNY, P E W N Y ,  S I L N I E  O l ,P R O W A D Z A J Ą C Y  NA Z E W N  \ T R Z  
. - N IE Z B Ę D N Y  W  KAOŹDYM DOMU

Ul# un ikn icn ia  fa łszerstw  w y m a g a ć  w ła s n o r ę c z n y  podpis  
k o lo r u  c z e r w o n e g o  n a  k a ż d e m  p u d elku  i n a  a r k u s z a c h .

Znajduje się we icszystkich autekach.
Skłaa główny : w P ary żu , A tcm ic  V icto ria

D l a  u n l b n l e n i a  f  j ł ' , z a r s t  w

KATARU, IRITAOYJ

6IEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczania

PIERSIOWYCH, CHORÓB GARDŁA i BOLEoCI 
REUMATYCZNYCH.

W Paryżu 31, ulica Sekwsny.
We LWOWIE w aptekach pp. Mikolaschs, Wewiórskiego i Ruckera.

3 1—?

Leśniczego
z niższym eizaminem państwomym, 
przyjmie od 1. maja b. r. i udziela 
bliższych warunków przyjęcia Za- 
n ąd  dóbr brzeżańskich w  Itaju p. 
Brzeżany. Pierwszeństwo przyznaie 
się kandydatom, zatrudnionym do
tychczas w wschoduiej Galicji i zna
jącym język ruski. „Na podania nie- 

uwzględnione nie odpowiada ąję“ .

Sfiifutif mmm
leczy szybko i gruntown e, bez przerwy 

zttru ln icn ia

S. URICH
lekarz chirurgii i akuszer od lat 
przeszło 30 praktykę lekarską wyko

nujący. 1408 1—11
M ieszkacbeccie' u l, t io t . 1* <lns 1, 
(.róg pf. Krukowskiego l. 6), II. piętro).

Ordynuje cd 1— 21 od 5 — 7.
H e n o r a r j n m  u m i a r k o m > i i « .

Walne 'gromadzenie
Towarzystwa handlowego

w Bolechowie
Stowarzyszenia zarejestrowanego z < gra- 

niezuną poięką

odbędzie się dnia 15 kwietnia ttł9 4  
o godiinia 6. wieczorem

w lokalu Towarzystwa pod Nr. kons. 
200 w Bolechowie 

Porządek dzienny:
1 . Wybór Rady aadzor-soj.
3. Sprawozdanie djrekcji z dotychczaso

wej ozynuośei i złożenia rai nunków. 
3. Wnioski estonków. 14*1 1 —]

Bolechów, 2. iw ietn ia 1894.
D I R U K C J t :

Józef LubzozewskI m p. Piotr Holzhauser 
p . p .  Józef Hanusz m. p

K K  K X X X X X X X X X X :X X X X X X X X X X A
Jato m i i Pin lahciy tm m

polecamy następujące papiery:
t ’/o Listy galic. Tow. kred. ziemsk. 4 ’/, e/0 listy galic. Banku 
krajowego. V /0 hsty koron, galic. Banku krajów. 4 '/30/0 listy 
galic. Banku hipotacznego 5®/0 iisty gal. Banka hipotecznego 
przeraiowane. 5n/u listy gal. Banku hipotecznego bez premji.
4n/i> Potyczkę krajowa kotonową. 4% Pożyczkę propinai jną 
galicyjską, które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackie 
i węgierskie, kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniej

szych.

August Schellenberg i  Sy n
Dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie ,  ulica Karola Ludwika liczba 1.
& « f  R o k  f f i ł e ż e n t a  1 8 5 3 .  " 7 0 ||

'«aOOOCWOipiO<OOC3!ĆStĆJK DOOOOICX3IOOC>d^

de

Perfumy Pinauda
fiołkowe, heliotropowe, gwoździkowe Iris, moszusowe, Cuir 

Russie Pean d Espagne, Litas de Erance itp.

w fiaHzcezhaeh po 2 0 , 6 0  etMzf„ 1 *4 0 , 2 .

poleca apteka pod „srebrnym orłe<n“

Zygmunta Euckara
we Lwowie.

Zamówienia z  prow incji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

♦
♦ M E B L E ♦

t
l u f t >  *

ę  Lwów, ulica Halicka liczba 7, ę

t
we własnym domu. ^

♦  najlepsio, nsjelcgautsze i najtańsze 
m< ina dojtaó u

.1

H a n d e l  h e r b a t y  c h i ń s k o - r o n y j B l t i e J

E D M U N D A  E I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10 Jt ioijs i — ?

poleca ..ajlepsze gatunki

K A W Y
poleca

HERRATE,
ibiorii maiowogo:
kl. Coagn • zł t eO 

buohong czarna . 2 —
„ zbiór majowy 3' -  

Kaytow czarna .  .  4 —
Melange de Lond. 4.—
Wyalewkl herba

ciane .................. 130
Wyalewkl najlep

szych h e rb a t. . 1 30
4 tr  O p a k o w a n ia  n ie  ll«zy  t lę .  * 6 1

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poeztą

o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej etaeji pueztowej 4*/, kilogr. 

w woreczku:
PorŁorioo - • - - - ® ll% k. —*00
Cnba grubo *U rniat» - 6’BO n — 80
Ooylon Kiolona - • • 10*—

.  „ p rsednU  10*40
B „ grub, tlmru, 10*76
9 9 perłow a 10*76

Moeea arabska arom at. 10*76 9 1*08
Jaw a  »loła . . .  -  10*76 *  1*08

1*04
1*08
1*08

Z i pomocą n a j u o w .z e g o  t m a io r a u le g o  
n p a r a la  «to r y s o w a n ia  „ D ib a t o p t e r ” ,
Patent S c h w a r z  & E p p e r s  III g n  „ h w e t  
d z i e c i  odług wzorków, wzorów lub d^woloych 
przedmiotów z natury, w równej wielkości, powię- 
szcoe lub p Jmnie sz uie. a d dej krajobrazy, bndynU 
i *■ P - P '® r* ą d a a ć  r y a o u b i  z  w o l n e j  
r ę b l  d n k ł ł t d t t e ,  gdyż t ik obra? na nieza-ie- 
inuionoj powierzchni ryeu ki wf j ,  jakot i  ręki

i ołówek rysunkowy dokład-iie są wido-zne. Nowego wynalazku nie należy
równać z „Camera obseuraai inarmi  niepraktyozne iii pr^7iz-.taini. C o U  ".

k jtu |» l i  lii?g!ł a p t r a t a  du rymowani z ł  5 5 0  et. 
do nabyci a w wiciu Kandlach tapi t ru,  galai.terji i zabawek, oriz ks i esu-  

niach, lub u właściciela patentu

R U D O L F A  S C H W A R Z A  w W iedn iu ,
IH/3. Reisueritrasse nr. 41.

Interue techniczny. Najkorzj etniejsze źródło zekupna
a r t y k n U w  te e i i  n ł e z n y e l i ,  a p a r a t ó w ,  p o s u r  a r m a t u r
I m n s z y a  w s z e l k i e g o  r o 4 z s . | j  d l a  f a b r y k  1 p r z e m y ś l a  

W k a ż d e j  k 657 1 -6
< W V W W « W W W «  « W <  • - W W W W M

utu itoiis imnnm M u
w e Lw ow ie, u lica  Jag ie llo ń sk a  1. 3.

p o l e p a  1402 1 13

do obecnego zasiewu:
Buraki pistewna olbrzym e.
Marchew pastawną olbrzymią, białą i pomarańczowo-żółtą. 
Koniczynę czerwoną, białą, szwedzką.
Esparcetę
Tymotkę.
Kukururiię amerykańską „Koński ząb“ „W irginia1*.

„ węgierską „Koński ząb**.
„ „Pignoletto“.
„ nCinquentinou.

Lucernę oryginalną francuską i węgierską 
Knjgrae angielski, włoski, francuski 
Mięszankę traw  gazonowych.
Owsy w szlachetnych gatunkach.
Żyt: jare i pszenicę Jarą.

WSZELKIE MASZYNY ROLNICZE.
NAWOZY SZTUCZNE.

Wydawca ■ Jfoef LaaAcwiucki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. P a p i e r  z  f a L iy k i  c z e d a ń s k ie j . Z Drukarni .Dziennika PolsU«>gou, pod ź-arządem Franciszka Eattnera.


